
N er 71. Kraków, Czwartek 29 Marca 1894. Kocznik X L \ II
„ C * » n “  wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne, 

ddzielne Nra Czasu, o le zapas starczy, w Krakowie po 10 c n t., z przesyłkę pocztowa 12 centów; 
w e L w ow ie po 10 c en tó w  de n ab y c ia  w b iu rz e  dzienników , p rzy  u licy  K aro la L udw ika I. 9 . 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

m ie js c u
na cały rok na kwartał na 1 miesiąc

20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct.
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr.

Pocztę w państw ie a u s t r y a c k ie m ..........................................
„ .  n iem ieckiem ...............................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- 

oyi i innych państw, należęcych do zwięzku pocztowego
frennmeratę przyjmuje się tylko o«l M ostatniego dnia w miesięcu.
Uiędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczetowane nie podlegaję opłacie 
pocztow ej.— Listów nC,frankowanych nie przyjmuje się. — Bękopismów nadsyłanych nie zwraca się.

L is ty  z pie- CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

A dministracya Czasu »  Krakowie i urzędy pocztowe, miejscowa prenumeratę księgarnia 
Krzyżanowskiego, *lan( ê* Niemojewskiego w Sukiennicach, biuro dzienników Herza plac Marv- 

acta  1 9 ,  handel Bajera ul Grodzka, główna trafika ró* Rynku i ulicy św. Jana, handel Kretschmer* 
w Kyntai gł. — O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje się za opłatę od miejsca wiersza drobnym dru- 
taem (petitem) za pierwszy raz 10 cn t., za każdy następny po 5 cnt. — \ailedane (na 3 stroniel 
ea miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — Ogłoszenia i prenumeratę 
I rnn!m" ł* : i 'T , Ł w o w , e  ,biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
C m rhZnt ń ' J  n  W * a r y ” 5 w y s p i e  P- Adam rue de Varcnne 38, (prenumeratę p. W. Kaczkowski

u "  o er  ■? df - ferl. 44)ń  "  PP- Haasenstein & Vogler (także
w B e r t o  l S ,  «  H’ u’- Ber.h? 'e> LlPsk“ > Bazylei i W rocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także 
tferiiro „ H am burgu, Monachium i Norymberdze), B Schalek , M. D ukes, J . Dannebere H Friedl

& ComP.);' ’w ■"rankfurcie n. k.  G. L. Daube & Comp 
p y i mu ją ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskie

n
ENCYKLIKA OJCA Ś W .  LEONA

do Biskupów polskich.

Czcigodnym Braciom  
Arcybiskupom i  Biskupom polskim

PAPIEŻ LEON XIII
pozdrowienie i błogosławieństwo apostolskie.

nauki i pożyteczną pra- 
— --------—  ..mysłów, gotowe są na po-

I już 'razy  odparte i zbite zupełnie oszczerstwa, u-1 wa, szczególniej głównym winna być udziałem mło-1 Was tedy, ażebyście kłamfiw^erni^wTeśeiln?^" h ? /  r ługę kościoła, Jako dobrze uzbrojone wojska, po
brane tylko w nową pozornie naganę; niemniej dzieńca stanu duchownego, niemniej jednak ma niegodziwi rozsiewają, kierując ie n r z e c i w ' W8Ẑ  - ,CZa8^ nż>',waD1e najskuteczuiej także
i ci skarcenia godnymi, którzy z tej przyczyny dbać o nią i zwiększać ją  sobie kler starszy, bo ku Wam życzliwości i Naszemu o Was »t*rfnln r ™ *  Pan?twa > rządy do pomocy w spełnieniu
nie ufają Kościołowi i w podejrzenie go podają ustawicznie zajęty jest pracą „ku wykonaniu zgoła wzgardziwszy, przejęli sie tem nrzeświad ! ! ' Mian®w,cl.e zaś n)aJac ------------------------------------------------   1-------- u -• r  <ym przeswiau-1 na uwadze Galicyę, jakże tu chętn.e wspomina-

starożytnym zakonie Bazyliańskim, przy
wznowieniu kierowaliśmy się od samego

Y m  I on'bowiem nie uczy, ani nie nakazuje, coby w ja  lnie brak gorliwości 'około świętych seminaryów I krotne prace; My'Y a m fk tó rz y T ż e b v  W w lT n "  f ° ^ tkU Pp Wnyxl szczególniejszymi zamysłami 
AIM kikołwiek sposób szkodzić lub sprzeciwiać się mo- duchownych ; raczej, zamiast was do niej pobu faość podtrzymać, oświadczamy iż gotowi jeste wiem ztad mU pe^ ne. Powolanie- Nie małą bo- 

gło godności panujących i pomyślnemu rozwojo- dzać, wolimy oddać wam uznanie, jako też i tym śmy wszystkie podjąć m ozo ly 'j śmiało cośmy oiluiei N as?™ ,!? ™ ^  zakon . ten Jak naJ-
wi życia ludów; owszem z mądrości chrześciań- wszystkim, za których usilną pracą seminarya rozpoczęli, dokończyć. Chcemy tutaj przypom nieli wiedzieć snorvm n o s tKiwan>u starając s ę odpo- 
skiej bez ustanku przynosi on wiele, co dla współ eieszą się pomyślnym rozwojem i nauką. że od samego początku naszego Fapiestwa prze-T chwały dawnych ow vehX ™ !ń
nego ich użytku najwięcej przydać się może. — |  Zaprawdę, jeżeli w czasach, jakie nastały, dla myślając nad podniesieniem u was sprawy katoli- ścioła ruskiego w ie lo ra k o  » ■ T

I W tym względzie, co następuje, godnem jest Kościoła tak wrogie, kiedy nieprzyjaciele prawdy ckiej, w swoim czasie czyniliśmy g or liw e  zab ieg i czujności zaś hisknnów i r aC j  5
im ie c i: ci. którzy rz a d v  snraw uia. s a  o b razem  I w z m a c a ia  s ie . k ie d v  z a ra z a  in* n ia  *„ I „ koVł„ ......... , .A  f -  | czujności zas DlSkupów i zapo b ieg l iw ośc i  dusz

c trzeba, iż coraz to jaśniej za- 
najpomyślniejsza tegoż Kościoła 

Ponieważ jednak w tem miejscu o Ru-

,  *> ’ •> r  J " * v  ) *» lwi * y
n są jednymże węzłem tegoż samego kra-

cały te'n 'naród,U różny plemieniem? m ow ąT^digi? I P^ez ludzi być im posłusznymi, niętylko dla I stały po razy kilka, w sprawie osobliwie nauk I że dla polskicValumnó°w,’ m b y 7 ćrikowic“e pod I Jak za d o b r z ^ '
nym obrzędem, jedną My i tą samą, w y r z e k l i ś m y  gniewu, ale eż dla sumienia (Rom. XIII, 5), za blozohcznycb, teologicznych i biblijnych, to do jurysdykcję arcybiskupa Mobylewskiego oddkną sługujących się synów i mdościa ich swoia i l
to już kiedyindziej, otaczamy i pielęgnujemy mi- U c h  „czynie prośby, modlitwy, przyczyniania, brze Wam wiadomo ; więc usilnie baczcie, by do . przy wieuzioną do lepszego stanu, a to dlatego, takich otacza, i mądrze zezwala a DeZ  nnr
lością; zawsze też tylko jak  najprzychylniej o nim dziękowania (I. l im . II, 1); winni przestrzegać nich nauczyciele zastosowywali się z największą ażeby tem większy pożytek odnieść mógł kler L n io n e  zw y cza jeT n a  w la śc iw y  obrządek t?k

f  J  L  . . . . . .  I Awifitvch nanstwa nrzemsów: zdaleka sie trzym aćI scislościa. tudzież bv żadnei m n c i  m e  nomnah I k a to l ic k a  r»lio-;<>. „ o ^ tn , i „  : | wiasuwy oDrząflek, tak imyślimy, skłania Nas do tego pamięć jego dzie świętych państwa przepisów; zdaleka się trzymać ścisłością tudzież by żadnej innej nie pomijał, katolicka rel.g.a; nadto danem zostało i przyjętem Wy nie inaczej za przewodnictwem w a s z e j  H ' 
jów przesławna i ufne jego do Nas, stale stwier- M  knowań ludzi bezbożnych, od sekt . niczego nauki, z tych które owym poważniejszym ozdoby, przez Nas słowo i poręka, iż jak  najrychlej zostana chowieństwa, idejcie ich i u w a ż n ie  za h r f“ ' 
dzone przywiązanie — Wśród innych bowiem I w sposób buntowniczy me czyn.ć; we wszystkiem | a. urzędowi kapłańskiemu zalet przysparzają. Za | w zupełności, zniesione »lh,> I icn i uważajcie za braci., . . .  , tir kapłańskiemu zalet przysparzają. Za Iw zupełności, zniesione albo złagodzone owe wy I których obv se rc e  hvłn a ^  .C1’
tytułów chwały, słusznie się przynależy ojcom wa przyczyniać się do zachowania w sprawiedliwości Waszą również pieczołowitością, przewodnicy na jątkowe prawa na których zbytnią surowość du wspólne dążenie do jed n eg o  ce u o s U t ? ™  1
8zym owa niezwykła, iż j a k o  n i e u s t r a s z e n i  o b r o ń c y  pokoju. -  Te i tym podobne przykazania . prze- uk i pobożności (którzy być winni mężami zacno chowienstwo Wasze utyskiwało. Od owego czasu ażeby rozw.elmożniła s i ę c b L l a B o ? ? , e d  v n !°  '
rc L i;  ; 01,0^ nn r,aH k „anfl}pr.7nPirn najwierniejsi. I P>sy ewangeliczne, do których kościół tem bar-|sc ią  i roztropnością jako najznakomitszymi), tak nigdy, czy to przy nadarzającej się, czy przy umyśl i Fana i obfitowały owoce w sź e lk ó ó t jed .̂n® P

urządzają sposób życia wspólnego, tak niech nej sposobności nie zaprzestal.śmy domagać się wości w p i ę k n y m  n T k o in  ^  8prawiedh-
-uropy, zasłaniając ją  p.ci8.ą ~ o— , . - - . . . -  - t I ót- H uczn‘ów k82‘ałc{4 1 ćwiczą })y w nich wypełnienia artykułów ugodnych. I owszem też Z równą przychylnością zwrac
znamienitych przed n a p a d a m i  przemożnych imie oos.ć nie przes ają owoców a przynoszą je tem cnót odpowiednich codzienne widne były postępy, same żądania zanieśliśmy do samej wielowładnej którzy zamieszkujecie prowincye
uia chrześciańskiego nieprzyjaciół. 0 z a s ł u g a c h  liczniejsze wśród tych narodów, u których Kościół a przytem i do tego dążyć należy, by nauczył. Jego Imperatorskiej Mości, którą w sprawie Waszej Poznańską. Miło nam jesT mie,
ty ch  ,  rańnńcii, w»nominaliśmv nublicznie przed większej zażywa swobody w wykonywaniu swego się wszelkiej roztropności i zawczasu ją sobie zaklinaliśmy na dowiedzioną jej wobec Nas nrzv nomnieć sohic ^

m e bardzo m itą aato JNam sposounosc, zesiuj  r --------— r -------------- r , - - ^ ----o- - — - . . r . ,  —- - 7  i a u B a i e j .  ^n.s. rrzypow. a a i .  i). Wy I szeustw em  i z iakiem P
j e m n i e  w i n s z o w a l i  P o l s c e  chwały z odziedziczonej po godnego, wszystkio razem upadmby w zamęcie, cym w znoju 1 skwarze 1 świeżemi siłami zastę zaś, Wielebni Bracia, wraz z Nami czuwajcie da L e  łagodnym ieso a\eE  ! v »  ednomyśl-
przodkach religii, w licznych i.trudnych  zdarzę straszliwą klęsk groźbą byliby przejęci 1 panu jpow ac znużonych 1 wysłużonych. Lecz i w sa- lej nad godnością i nienaruszenie świętemi pra jacie; ztąd prawdriwfe hS pw?
niach nienaruszonej i żywej. Zaprawdę nie zanie- jący 1 ludy. Macie wprawdzie, Czcigodni Bracia, mernże duchownych urzędów sprawowaniu łatwo wami religii katolickiej, która wtedy może cel swój religia katolicka córa! tf. l i  , DaleŻy> Że
dbaliśmy poprzednio niczego, ile to od Nas zale w tych sprawach obszerniejsze przez nas przy dostrzedz, na jakie niebezpieczeństwa narażoną prawdziwie osiągnąć i przynieść owe dobrodziej nem cieszyć sic n k ^  ?C®J a u ącym 8ta 
żało, świętym jej sprawom dopomódz; to uczynić I sposobności nadane przepisy; zduło się nam je-1 bywa dzielność, jakkolwiek szczera, i jak  ludzkiem stwa, które przynosić powinna, jeżeli czując się dzieją tem lemei sic m ’ 'h! 1 • U  Da'
jak najbardziej pragniemy i skuteczniej niniejszem I duak powtórzyć je  w głównej ich treści, aby sta-1 bywa zwątlenie stałości w postanowieniach i opu- uależycie bezpieczną i wolną, opatrzoną jest od- Lrnienia tem nełniei X  ^ r ' l  1 ^ a8ze Pra '

• • ' •  ~ -------------------------------       ”   Za“  1 “  8taraPia w a .z e j^ ie d n im i  środkami do m a j^ J  »iS w m iar, U k a a a j . m j  W a i  ' . ^ ^ “ ' w W k S ś Sdokonać zamierzamy: z tej mianowicie przyczyny, rauność wasza, ufna w nową jakoby wróżbę po-Iszczenie się w tychże 
al>y troskliwości Naszej o Was jawniejsze pozo wagi Naszej, usilniej i szczęśliwiej do tego celu ogarnąć powinny, by
stało w K o ś c i e l e  świadectwo, jakoteż aby umysły I dążyła. Najlepszą bezsprzecznie i pomyślną byłoby I wić uprawę i pomnażanie ćwiczeń w naukach, I Ponieważ zaś . 
Was wszystkich, wzmocnione siłą, dodaną pomocą, I to dla trzód waszych rzeczą, jeśliby je można było I osobliwie by tem wytrwałej mogń, przy odświe-1 zajmowaliśmy si
Ti « l 1 • 1 1 * • l __ 1 1. x I nutr/in/jr} n<l vw-v rl nononnri lurlrvi nioon/ilr Al 11 non Lr . A_ I 'Lpnill n?ooo mi o 1L n o.uol,. m t>nl< i n A mL n.. n .v, I JI, 1 . .i_

aby troskliwości Naszej o Was jawniejsze pozo | wagi Naszej, usilniej i szczęśliwiej do tego celu | ogarnąć powinny, by kapłanom stosownie umożli | potrzeby rozwinąć działalności. I Najjaśniejszego Cesarza zaufali” z" ‘v'"w “ liaŁUW,';i

w y jc d n a n im f d ta ^ ?  o L ^ u e ?  I i^ w s z d k a
u ubrały męstwa1 i otuchy w spełnianiu obowiązków I ustrzedz od poduszczeń ludzi niespokojnych, kió-|żeniu  czasami sił umysłowych,' i nad ’ whsnem I porządku i utrzymauiem^wśród lu d ó T s ? o ? ? ó  | ??ó só !m )w !u !u 016 “ 1!“ '^  J? eli

 U :    ; 1 - -  ustawajcie w dążności, ażeby ugruntowało się cbr/eściańskich wytrwacie. D‘aD1U ° bowiązk6w. _   wytrwacie.
innych wiernych poszano Zechciejcie Wielebni bracia te Nasze wskazówki 

i t  rU08C Porz^dkieQj ' upomnienia Waszym owieczkom tak obwieścić 
na; a tak po usunięciu wszel ażeby za Waszem także przyłożeniem sie wvdalv 
obrazy albo nagany 1 kiedy tem większe owoce. Naidro*«i /-Naszej oraz w pracy nad zacnowamem i zwię — e “ . zai8lc, ze mctynvo uiząu powuuu uo oorazy atoo nagany i kiedy I tem większe owoce Naidrożsi

kszeniem najwyższych dóbr wśród trzód, pieczy tała wiara do rzeczypospol.tej id o  panujących. sterski lżejszym Wam będzie, lecz ubogaconym wszelkie pozory do oskarżeń zamiast potwarzj cbaj w nich uznają dow ói T '
"aszej powierzonych. Jak zbawiennych pożądamy Pilne także miejcie staranie o życiu domowem nawet obfatością pożądanych wśród owczarni owo- będą wywoływały szacunek, niechaj imieniu k a - L ó ^ ą  dla nich pałam y i n .e c h a f  S  aJh m ?ŚC' ’ 
11.  nicD owoców, tak śiech.j t a .  Bśg, k tó r, * » | | - S  m»iB.  „rśe- tol,ck.e««„ pośośtamś i p r ^ t y  , i ,  „laśclwa bardlo ś y c y m ć

statecznie,
będą zacho

lebezpieczeństw,
obecnjch zagrażają wie-

społeczenstwo,ua wszystkich, na rodzinę • 1 1 • j  '1 1 ł • oLdt się me mogą roflziny i pań-1 i to od was do tego upoważnionych • ażebv I Prosimy 7ań r»7pm v •
ba wśnomoTenip’ nomvślnośći zmiennego życia i I winni; opiekować się dzieckiem, zaradzać jego stwa, ani też, co jest rzeczą ważniejszą, osiągnąć służbie Bożej godnie odpowiadały i zdobi,ośc L a jc ie  obfitÓi ’i X  uajgorl.wiej wzy
Uą o s T ^ e c ie  szcześHwości żywota wiecznego, potrzebom, szczególniej starać się o jego wycho- zasługi godności chrześciańskiej. To też rozważa przybytków świętych i uroczystość świąteczna wsUwienmÓtwo chwa chX i B» eJ’ -przez
tuczem narody Tbdarzone rel.gią katolicką, jak wan.e, rzeczą jest rodziców; 1 om też przjsw .e jąc 1 opłakując tak liczne klęski i przykrości, ja  z-tąd bowiem wiara pomnaża się. Postąpicie sobie U f a  świętego ^ n o  d z .s ia^ó Ó m ^ t
W nieT największe ze wszystkimi znajdują dobro, cać mu powinni własnym swego życia przykła- kie się zdarzają w życiu publicznem i prywatnem, dalej bardzo rozumnie, I A . . . i , r P ° ’ kt. re5? dz.smj uroczystość świąt

siedm

mej największe _. 
tak też największym ze 
°howiązkiem zachować 
zt^d zarazem, że to sprawa 
’%  ją  jednostka lub 
^oli godziwie mogły 
sposobem 
kie określił 
Przez
k tó ry  j e s t  ______ „ .
^twierdzenie prawdy" (I. 'ystkie wTeki I Albowiem ci, których się umysły kształcą w nau I godzeniu cierpień biedniejszym ‘i uczciwem póu-ljak  to codziennie"się”okazui e' TLk  I

J  I  i cWm/ia „An.nl y-vA „ . / . ł u n  n i m  i A l 7 A m O ń 9 n l ( l  I  ł*7.«mn U l O r u ł m  n n i n i A r .  U  J  _ i _• , ■ . I 7 .  _ A.   J  *. J . p V T T O t a i l  L a t \  I1 w moc danej E n f c y  istnieć będzie zawsze: ce 1 sztuce, zaiste również potrzebują koniecznie czamu warstw najniższych posiadają z świętej mi- jest urządzonym, ażeby dla państw i narodów ża- 
»Oto ja  jestem z wami po wszystkie dni aż do poznania 1 oświecenia w rzeczach Bożych, pome- ośu  wyrosłe 1 mą kierowane mstytucye katoli- dnej zgoła me przynosił szkody, lecz nawet w do- 
skończenia śwTata “ (Matth XXVIII, 20). | waż, jak  sama natura tego żąda 1 w ym aga^ me Jckie. stowarzyszenia przemysłowców, związki w za-1 czesnych rzeczach gotował im ro ^ li^ n . 1

Snrawiedliwie wiec przyp ad ła  narodowi W a- mniej, owszem daleko więcej, mają służyć Bogu, jemnej pomocy i inne tym podobne; którzy zaś uczciwsze pożytki.
8zen!u tók X  ! tn a od ojców i przodków chluba aniżeli państwu, i dlatego przyjętymi zostali do radą lub znaczeniem, majątkiem lub pracą przy- Następnie Wy, którzy zostajeciemu tak świetna oa oj p   1 i -„tia „j,v Urninwi slnżne. do trwałei w niebie Iczymaia sie do rnzwnm tvpt. H^iot   *! . zostajecie

gotował im rozliczne i naj- M . r a h ó w  28 marca.
Ogłaszając w sobotę telegraficzne stre-

emu tak świetna od o j ^  U w i . V . b P  krajowi służąc, do B ia łe j w niebie czyńiają się do rozboju T ych 'dztal, ^  t E \ p r ^ Z >  Pod rz^dami 8ZCZen!e P o w y ższe j w sp an ia łe j E n c y k lik i
h ? £ S ” i — ,  •  ^  swą kierowali i piloie ni?  k r o - U e k ,  w iel. abawien.e, L w e , w i(ezae , „?T a? »U dc» W V S J w ?  0 rozesłane do dzie......-
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ków przez wiedeńskie Biuro koresponden- 
cy jne, uczyniliśm y to z obowiązku dzien
nikarskiego, w szakże nie bez pewnych po
dejrzeń co do przedmiotowej ścisłości otrzy
manej wersyi. Doświadczenie bowiem pod 
tym względem  zrobiło nas niedowierzają
cymi.

Enuncyacye Leona X III są zazwyczaj 
aktami o tak misternej budowie i redak- 
cyi, o myślach tak głębokich, a wyraże
niach tak odw ażonych, że nie jest  rzeczą 
łatwą podanie w kilku zdaniach krótkiej 
ich treści. Już niejednokrotnie pierwsze  
streszczenia telegraficzne takich aktów pu
blicznych Stolicy św. przyczyniły się  __
nie wchodzimy w  to, czy z zamiarem, * czy  
przypadkowo —  do wprowadzenia w błąd 
opinii, a u nas nieraz w iele złej krwi spo
wodowały.

I  tym razem nie obeszło sie  w prasie 
polskiej bez komentarzy sangw inistycznyeh  
a niewłaściwych -  na szczęście n ielicz
nych i odosobnionych —  na owej pierwszej 
depeszy opartych. Do jak iego  stopnia były  
przedwczesne i błędne, przekonać musi ka
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źdego autentyczne brzmienie podniosłej, a 
wielką o naród nasz troskliwością ojcowską 
natchnionej Encyklik i,  którą wczoraj, ze 
względu na niezwykłą dla Polski wagę 
tego aktu, ogłosiliśmy w tekście łacińskim^ 
a dziś podajemy w tłómaczeniu. Tę wielką 
różnicę między pierwszą depeszą a samą 
E ncykliką  podnosimy z naciskiem i z wielką 
radością.

Cechą pontyfikatu Leona X II I  je s t  po 
ruszanie w odezwach i aktach publicznych, 
przez Niego samego we wszystkich szcze
gółach obmyślanych i redagowanych, ko 
lejno wszystkich największych spraw ludz 
kości, w porządku religijnym, moralnym, 
społecznym i politycznym. Od czasu wiel
kiej rewolucyi, a głębiej sięgając od czasu 
reformacyi , świat chrześciański tocząc się 
ja k b y  po równi pochyłej, oddala się od 
reguł prawa Bożego, odchrześcianił sic i 
błądzi wśród ciemności, które sobie sam 
stworzył.

Szeregiem rozporządzeń i encyklik Ojciec 
święty, jako  prawdziwy lumen de coelo, 
spieszy pozapalać na całej linii światła 
zasad chrześciańskich. Podnosi nabożeństwo 
i zakony, reformuje nauki, zwłaszcza z ta 
ką  szkodą i obniżeniem umysłów zanie 
dbaną naukę filozofii, porusza sprawę ma- 
soneryi, socyalizmu, kwestyę robotniczą, 
stosunek poddanych do panującego, odzywa 
się do pojedynczych wielkich narodów, któ
rych czyny lub losy ważą na szali poli
tyki świata itd. Wszędzie zwraca ludzi do 
porządku przez Boga ustanowionego.

W tym systemie wielkich kwestyj, w któ
rych Kościół przez Leona X II I  głos za
brać uznaje za stosowne, przyszła kolej 
na sprawę Polski, wymazanej z karty  eu
ropejskiej, z pogwałceniem w niektórych 
jej dzielnicach praw narodowych i wolno
ści sumienia. Od czasu podziału nieszczę
śliwej Ojczyzny naszej, nie wyszedł z Rzy
mu głos tego znaczenia i tej dla nas do
niosłości. Odzywali się poprzedni Papieże, 
poruszając pojedyncze sprawy i zwracając 
się do pojedynczych części Polski. Odzy
wał się Pius IX  do Polaków w wyrazach 
gorących i potężnych, ale tak ja k  owo sła
wne zerwanie stosunków dyplomatycznych 
z R osyą , były to więcej dowody żywości 
i szlachetności uczuć, niż akty polityczne. 
Waży się słowa i czyny, gdy się sprawę 
ma za niestraconą i nieprzegraną jeszcze.

Dopiero pierwszemu z papieży Leono
wi X I I I  przypadło w udziale przemówić 
do „Biskupów polskich,“ do ep'skopatu 
wszystkich dzielnic Polski, tern samem już 
wbrew wyrokom polityki stwierdzając urbi 
et orbi jedność naszą narodową wobec Boga 
i prawa naturalnego.

Ze względu na niesłychany i nieznośny 
u c isk , jakiego narodowość i wiara nasza 
doznaje w Rosyi, ustęp, do tej części Po l
ski zwrócony, wyda się może zbyt lago 
dnym i ugodowym. Nie mógł być innym 
ton pisma, przeznaczonego widocznie w  in- 
tencyi Papieża do publikacyi pod zaborem 
rosyjskim. Trzeba o tem dobrze pamiętać. 
Niema tam rekryminacyi i sk a rg ,  ale je s t  
wskazane, czego Stolica św. od Rosyi wy
maga, a czego strzedz, przy czem wytrwale 
stać mają biskupi polscy, od czego odstę
pować im się nie godzi i na czem opierać 
się mają prawo razem i obowiązek.

Znajdą się zapewne u nas tacy, którzy by 
woleli usłyszeć z Rzymu głos skargi i pro

testu. Czyż sądzą, źe w dzisiejszym poli
tycznym stanie Europy protest taki byłby 
czemś więcej, niż bezsilną demonstracyą, 
któraby tylko pogorszyła stosunki zaboru 
rosyjskiego, a prowadziła do zupełnego 
zerwania rokowań Watykanu z Petersbur 
giem. W wielkiej roztropności swej Leon 
X III  unika wszystkiego, coby mogło za
ogniać i ją trzyć, nie wspomina o Kroźach, 
ale kilkakrotnie i usilnie zapewnia, źe do
skonale mu je s t  znanym stan Kościoła i na
rodu pod zaborem rosy jsk im , a wyraźnie 
w skazuje, na jakiej drodze widzi jedyne 
wyjście zarówno dla uciskanych, ja k  dla 
uciskających. Każe pierwszym oddać cesa
rzowi, co cesarskiego, ale żąda od drugich 
oddania Bogu, co boskiego, i jasno wska 
żuje granice tych dwóch dziedzin, do dru 
giej z nich zaliczając nietylko religię, ale 
i narodowość. A jeżeli zasługom naszego 
narodu w historyi i w teraźniejszości pełną 
oddaje sprawiedliwość, wysoko je  wynosząc 
i wielbiąc głośno; jeżeli wychwala naszą 
wiarę i naszą kulturę, o drogim nam Uni 
wersytecie nie zapominając; jeżeli z drugiej 
strony napomina nas, abyśmy nie dawali 
posłuchu zdradliwym podszeptom, chcącym 
osłabić naszą wiarę w troskliwą opiekę 
Stolicy świętej —  to na to odpowiedzieć win
niśmy szczerą synowską ufnością i wdzię
cznością za ten nowy, a pełen mądrości i 
rozwagi objaw miłości ku nam Ojca całego 
chrześciaństwa.

Ze takiem je s t  znaczenie encykliki naj
nowszej i tylko takiem może być jej wy
jaśnienie, świadczy zresztą dodany do niej 
wymowny artykuł uważanego za organ pół 
urzędowy Nouveau M onileur de Rome, któ 
rego tłómaczenie podamy jutro.

Przegląd polityczny.

A rtykuły w ielkanocne w szystkich dzienników 
politycznych Europy streszczają się z rzadką je 
dnom yślnością w konkluzyi, że horyzont między
narodowych stosunków państw  środkowo europej
skich jest tak  pogodny, ja k  tylko tego pragnąć 
można ze w zględu na interes pokoju. Przyczynił 
się do tego przedewszystkiem  znaczący zwrot 
w stosunkach niemiecko rosyjskich wywołany przy
prowadzeniem  do skutku trak ta tu  handlowego. 
W dziennikach tak  poważnych i dobrze poinfor 
mowanych, ja k  Hnmb. Corr., pojaw iła się poglo' 
ska, że zbliżenie Rosyi i Niemiec zostanie n ieba
wem zam anifestowane uroczystym zjazdem pom ię
dzy carem rosyjskim  a cesarzem W ilhelm em , a 
jakkolw iek  ze strony urzędowej pojawiło się su
che zaprzeczenie tej w iadom ości, doniesienia in 
nych dzienników potw ierdzają wiarygodność za
pewnień ham bnrskiego organu hr. Capriviego. —  
W prawdzie petersburski korespondent D aily  T e
legraph  często nadaje swoim wiadomościom sen
sacyjną cechę i niejednokrotnie puszcza w świat 
całkowicie zmyślone bajki, tym razem jed n ak  za 
pewnia z naciskiem , że zjazd niezawodnie przyj 
dzie do skutku w jesieni b. r., ale że punktu zbor
nego jeszcze nie oznaczono. Odległy ten term in 
odbiera ewentualnem u zjazdowi znaczenie ak tu 
alności; nie je s t bowiem rzeczą w ykluczoną, że 
pogodny dzisiaj w idnokrąg do jesien i pokryć się 
znowu może chmurami. Pomimo to „nowe wydanie 
świętego p rzy m ie rza ', ja k  się wyraża jeden  z ber
lińskich dzienników , zapowiedziane już niejako 
gdańską n.ową kanclerza C apriviego, omawiane 
je s t poważnie, czasem nie bez pewnego niepokoju, 
ale wogóle z zaufauiem w chwilową stałość do 
brych m iędzynarodowych stosunków.

Rosyjska prasa półurzędowa patrzy na trak ta t 
z Niemcami z dość oryginalnego stanow iska. Ma 
to być w edług niej: „kam ień węgielny twierdzy 
obronnej wobec socyalizmu i anarchii ugruntow a
nej na religijno - monarchicznych zasadach .“ —

O pow iadają, że car A leksander III  w rozmowie 
z jednym  z dygnitarzy rosyjskich ośw iadczył, że 
anarchia jest jedynym  strasznym  wrogiem pokoju 
i postępu i że trzeba ją  bezlitośnie wytępić. Poza 
tą  m istyczuą stroną traktatu , gazety  petersburskie 
i m oskiewskie zajm ują się jed n ak  żywo także i 
realnem politycznem znaczeniem nowego kursu 
w zagranicznej polityce Rosyi. Są m iędzy niemi 
i ta k ie , które m iędzy wierszami, a naw et gdzie
niegdzie dosyć wyraźnie zaznaczają , że równo
cześnie ze zm ianą tej polityki powinnaby także 
nastąpić zm iana stosunków, wytworzonych przez 
trak ta t berliński. O rgana więcej zbliżone do de
cydujących kół politycznych, wśród nich i Gra- 
żdanin , usiłują natom iast dow ieść, że wyniki o- 
statnich rokowań są ekwiwalentem  za trak ta t z r. 
1878 i że narodowe uczucia Rosyi są  w zupełno
ści zadowolnione. „Cesarz W ilhelm — czytamy 
w G raźdaninie  — czyni co może, aby przejednać 
Rosyę. Cała Rosya cieszy się, że w miejsce fran
cusko rosyjskich sym p aty j, pozbawionych gruntu 
pod nogam i, w stępują stałe podstawy trak tatu  
z Niemcami. Rosyjskie sym patye dla Słowian 
w r. 1876 dowiodły, że z samemi uczuciami n ie
daleko się zachodzi. Porozumienie z Niemcami 
daje Rosyi w szystko, co wogóle na pokojowej 
drodze można było osiągnąć." Zdaniem  tychże 
sam ych dzienników, porozumienie z A ustryą ma 
tamże wybitnie polityczną cechę, ponieważ obu 
stronne korzyści ekonomiczne m niejszą tu jeszcze, 
niż przy traktacie z N iem cam i, odgryw ają rolę- 
porozumienie tó ma być zatem dalszą rękojm ią 
nowych mostów pokoju.

Paryskie dzienniki z dni św iątecznych zajm ują 
się nie często roztrząsanym  tematem stosunków 
rzeczypospolitej do Austryi. Tem atu do tych o 
mówień dostarcza artykuł F ig a r a , w którym  ja 
kiś wysoki francuski urzędnik adm inistracyjny, 
zdaje s ię , że prefekt departam entu Alpes Mariti- 
m e s , opowiada pewnemu przyjacielowi bulw aro
wego paryskiego dziennika, swoje spostrzeżenia 
i zapatryw ania z powodu pobytu cesarstw a au 
stryackich w Cap Martin. Autentyczność tej roz 
mowy jes t równie w ątpliw a, ja k  i wartość zw ią
zanych z nią politycznych poglądów. Zdaniem 
przenikliwego p refek ta , pobyt cesarzowej w Cap 
Martin był tylko pretekstem  do złożenia odwie
dzin rzeczypospolitej przez cesarza F ranciszka 
Józefa. T ak  przynajmniej zapatryw ać się na to 
ma niem iecka, włoska i rosyjska dyplomacya. 
Chodzić miało o to , aby o kazać , iż cesarz ma 
zupełne zaufanie, że pokój najbliższych la t nie 
zostanie zak łócony; nie sk łada  się bowiem od
wiedzin ludziom , z którym i w j rzyszłym m iesią
cu wdać się mamy w niesm naski. Prefekt utrzy
muje, że dowodzą tego w yraźne słowa, które ce
sarz wypowiedział do niego na pożegnanie: „Od
jeżdżam  orzeźw iony; żałuję że wcześniej tu nie 
przyjeżdżałem . Nie można dość często przybywać 
do Francyi. D latego też powrócę tutaj... na przy
szły rok, jeżeli mi Bóg żyć pozwoli. A zatem — 
do w idzenia.“ Esta fette  naw iązując do owego a r 
tykułu szereg politycznych uwag, zaznacza, że ze 
wszystkich, dzisiaj panujących monarchów, cesarz 
austryacki miałby najwięcej powodów urazy do 
Francyi. Dawny organ Ferrego w yraża przy tej 
sposobności radość, że niema już monarchów nie
przejednanych dla rzeczypospolitej i że nadchodzi 
czas powszechnej zgody i p o k o ju , w którym  nie 
powinny psuć harmonii szowinistyczne głosy pra
sy francuskiej.

Do rzędu pokojowych wieści zaliczyć także na 
leży rozm owę, ja k ą  miał w iedeński korespondent 
petersburskich Now osti z serbskim  prezydentem 
ministrów Bimiczem. Simicz oświadczył mianowi
cie, że swojego czasu w Petersburgu p. Giers za 
lecał mu utrzym yw anie stosunków przyjaznych 
z A ustryą , a niedawno temu hr. K ałnoky z na 
ciskiem w skazyw ał Serbii lojalność dla Rosyi jako  
jeden z najw ażniejszych warunków pomyślnego 
rozwoju królestw a serbskiego. To też program 
teraźniejszego gabinetu zaw iera przedewszystkiem  
zasadę stałego utrzym yw ania przyjaznych stosun 
ków ze w szystkiem i mocarstwami. Simicz zazna 
czył w dalszym  ciągu rozmowy, że powrót Milana 
do Belgradu w ywołany został osobistą inieyatyw ą 
króla, nie zaś wpływem Austryi. Milan ma prawo 
przebyw ać w Serbii na podstaw ie artykułu  14 
konsty tucyi, w edług którego żaden obywatel nie 
może być w ydalony z granic państw a. Term in 
pobytu Milana w Belgradzie zależy od zachow a
nia się opozycyi, k tó ra  wywoływaniem wewnę
trznych wichrzeń nie przyspieszy go bynajmniej.

Pomimo oburzającego zachow ania się obozu r a 
dykalnego, gabinet gw arantuje zupełną swobodę 
przyszłych wyborów i nie będzie używał żadnego 
niedozwolonego ustaw ą nacisku.

Jak  doniosły wczorajsze depesze z Brukseli, 
prezydent ministrów belgijskich B eernaert otrzy
mał nakoniec dym isyę, przy której, pomimo oso
bistych przedstaw ień króla L eopolda, stanowczo 
się upierał. Razem z Becrnaertem  ustąpił z gabi
netu m inister sprawiedliwości Lejeune. Pozostaje 
jed n ak  u steru rządów ministerstwo ożywione du 
chem i systemem Beernaerta pod kierunkiem  de 
B urleta, który był długoletnim B eernaerta tow a
rzyszem i najgłówniejszym  jego w spółpracow ni
kiem. T ekę m inisterstw a skarbu objął po Beer- 
naercie deputowany de Smet de Nayer. Król 
Leopold pragnął utrzymać doświadczonego szefa 
gabinetu aż d > wyborów, które m ają się odbyć 
w lecie i pozostawić przez ten czas w zawiesze 
niu spraw ę systemu proporcyonalnego, co do k tó 
rego powzięłaby ostateczną decyzyę nowa Izba. 
Beernaert przewidywał wszakże, że* nowe przesi
lenie wybuchłoby w takim  razie przy obradach 
nad cłami ochronnemi. Całe przesilenie ma, o ile 
się zdaje, znaczenie czysto osobiste i niema 
związku z jakim kolw iek głębiej sięgającym  prze
wrotem politycznych i partyjnych stosunków 
w Belgii. Najbliższe dnie przyniosą nam zapewne 
skuteczne rozwiązanie przesilenia, które jeszcze for
malnie nie zostało załatwione.

Czas ucnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr.* na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 ct.; z przesyłką pocztową do N i e m i e c :  
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek.

W miejscu wynosi prenumerata: rocznie 
20 złr., półrocznie 10 złr., kwartalnie 5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 80 ct.

_  Na żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą.

U prasza się o wczesne zam awianie i w yraźne 
wypisanie nazw iska i m iejsca odbioru, albo nade
słanie dawnej opaski drukow anej z adresem.

P renum eratę , którą przyjm uje A dm inistracya 
Czasu w Krakow ie i w szystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c z t o w y m .

Cena Czasu zagranicą ogłoszona je s t w tytule 
każdego numeru.

Miejscową prenumeratę przyjmuje Admini
stracya Czasu, tudzież ajeneye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Niemo/owskiego w Su
kiennicach pod 1. 28, księgarnia St. A. Krzy
żanowskiego w Rynku głównym, handel Ba- 
jera przj ul. Grodzkiej, Ringera przy ul. 
Grodzkiej, handel Kretschmera i główna tra- 
dka w Rynku głównym.

_  PP . Prenumeratorowie Czasu w e  
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miej
scu w biurze dzienników przy ulicy Karola 
Ludwika 1. 9.

U H O W I H A .

Kraków 28 marca.
— W k ośc ie le  św .  Fioryana na Kleparzu w po

niedziałek przewodni, dnia 2 kwietnia b. r. o godzi
nie wpół do jedenastej przed południem, odprawio- 
nem będzie doroczne dziękczynne nabożeństwo z wy
stawieniem Najświętszego Sakramentu, kazaniem i su- 
plikacyami, za cudowne ocalenie miasta i tego przed
mieścia w czasie straszliwego pożaru w roku 1306 i 
1528.

Kraków, starożytna stolica Piastów i Jagiellonów 
wraz z przyległemi mu przedmieściami, w ciągu kilku 
wieków, ciężkie nieraz przechodził próby i stawał 
się teatrem rozlicznych klęsk a wśród takowych za

łaską Pana Boga, do którego o ratunek kornie ucie
kali się ojcowie nasi, zawsze ocalał i zachowany zo
stawał od zupełnego zniszczenia. W celu więc wy
nurzenia uczuć wdzięczności Panu Bogu za wyświad
czane łaski i wyjednania nowych, oraz w celu upro
szenia i nadal opieki Najwyższego nad tym starym 
grodem, zaprasza się uprzejmie pobożnych mieszkań
ców Krakowa, którym dobro tego miasta oraz i oso
biste leży na sercu, ażeby jako nieodrodni spadko
biercy nietylko imienia, lecz także pobożności i cnót 
przodków swoich, święcąc tradycyonainie przekazaną 
nam przez nich pamiątkę, licznie zebrać się zechcie
li na pomienione nabożeństwo, a przytem wspólnie 
swe modły w powyższej intencyi zanieść do tronu 
Najwyższego, za pośrednictwem św. Fioryana, patro
na od ognia, oraz orędownika narodu naszego.

Z teatru. Na popularne przedstawienie (piątek) 
dyrekeya przeznaczyła fantastyczną komedyę K. Za
lewskiego J a k  m yślic ie l 

Z  uroczych oczów Z. Sarneckiego, które ukażą 
się w przyszły poniedziałek, co dzień odbywają się 
próby. Główną obsadę tworzą pan ie: Hoffmanowa, 
Wojnow8ka, Leszczyńska, Trapszówna, Sznażanka i 
panowie: Lubicz, Śliwicki, Sobiesław, Zawadzki, Ka
miński.

Program występów Miry Heller i Aleksandra My- 
szugi jest już w części postanowiony. W pierwszym 
dniu 3 kwietnia znakomita para artystów odśpiewa: 
1) Fausta  (akt III), 2) Cavalleria rusticana, 3) 
Carmen lub Halkę, 4) Favoritę  (akt ostatni), pią
ty numer programu w zawieszeniu. Drugiego dnia,
5 kwietnia usłyszymy: 1) Trubadura  (akt IY), M i
gnon  (wyjątki z I i II aktu), 3) Fajace, 4) A fr y -  
kanka  (akt V), piąty numer programu w zawiesze
niu.

Mira Heller od wczoraj bawi w Krakowie.
—  Do podpisania  kontraktu na dzierżawę teatru 

krakowskiego zaprosiło prezydyum Rady miejskiej 
ponownie p. dyrektora Tadeusza Pawlikowskiego, 
który podpisania odmówił, wyrażając życzenie, aże
by pierwej załatwioną została sprawa jego pretensyj 
do gminy z powodu spóźnionego oddania teatru i 

i poniesienia wskutek tego strat. Wobec tego oświad 
czenia p. Pawlikowskiego zwołane zostały dziś na po- 
siedzenie wspólne sekeya prawnicza i komisya, któ
ra zajmowała się ułożeniem kontraktu na dzierżawę 
teatru krakowskiego.

Mianowania. P. Minister wyznań i oświaty za
mianował zastępcę profesora prawa kościelnego przy 
gr. kat. teologicznym zakładzie dyecezyalnym w Prze
myślu, Polyeukta Kmita, rzeczywistym gr. kat. nau
czycielem religii przy gimnazyum w Drohobyczu.

Prezydyum krajowej Dyrekcyi skarbu zamianowało 
konceptowego praktykanta skarbowego, Edwarda Bu- 
gnę, koncepistą skarbowym w X klasie rangi.

Wybór p os ła .  Czytamy w Gazecie N arodow ej: 
„Na koniec kwietnia b. r. ma być rozpisany wy

bór posła do Rady państwa z kuryi wielkich posia
dłości okręgu wyborczego Bochnia-Wieliczka-Brzesko, 
w miejsce ś. p. Atanazego Benoego. Dowiadujemy 
się, że grono wyborców tamtejszych zamierza posta
wić kandydaturę profesora Uniwersytetu Jagielloń
skiego Dra Milewskiego. Myśli tej przyklaskujemy 
serdecznie. Prof. Dr Milewski, jako pierwszorzędna 
siła fachowa, których niestety w Kole polskiem niema 
za wiele, byłby zawsze i w każdym razie cennym 
nabytkiem, w chwili zaś obecnej, gdy niebawem na 
porządku dziennym Rady państwa mają stanąć nowe 
przedłożenia walutowe, wybór tak znakomitego znawcy 
tej sprawy, jakim jest prof. Milewski, uważamy o 
tyle więcej za pożądany i nie wątpimy, że wyborcy 
okręgu Bochnia - Wieliczka - Brzesko zapatrywanie to 
nasze podzielą."

S p r a w a  X. S to ja łoA sk iego  jest przedmiotem 
wydanej świeżo III Kurendy Konsystorza lwowskiego 
obrz. łac. Mianowicie ogłoszono tam następujące do- 
kumenta:

N. 1176. Okólnikiem naszym z 4 grudnia 1893 r. 
zawiadomiliśmy W W. Zarządców Kościołów parafial
nych i klasztornych, że Stanisław Stojałowski, kapłan 

i świecki tutejszej dyecezyi, został zawieszony w spra
wowaniu czynności kościelnych na 3 miesiące, licząc 
od 28 listopada 1893 r. Gdy zaś wspomniany ka
płan odmówił dopełnienia warunku, nałożonego mu 
na to, aby mógł korzystać z upływu terminu zapa
dłej kary suspensyi, więc też moc susptnsyi tej trwa 
aż do tej chwili, jak to W. Duchowieństwu naszemu 
wiadomo z listu z dnia 7 marca 1894 r. Gdy jednak 
rzeczony kapłan, nie szanując ogłoszonej przeciw 
niemu i dotąd w mocy trwającej suspensyi, ścieżo 
w Rzymie bawiąc, sposobem podstępnym uzyskał od 
JLmin. X. Kardynała wikarego wiecznego miasta po
zwolenie odprawiania Mszy św. w Rzymie, Najprz.

P IE R W S Z A  M IŁO ŚĆ .
(8) N O W E L L A .

Opowiedział Jan Nadroj H.

(Ciąg dalszy).

Z H elenką byliśmy dnia tego aż do końca na 
bakier. Ona w najnieprzyzw oitszy sposób dopro 
wadziła pana W ładysław a, młodego kuzyna Gra 
bowskich do takiego stanu, że ciągle popraw iał 
kołnierzyki i szyję w yciągał. Przechodząc koło 
ładnej, czystej krynicy, obie panny m aczały jak  
dzieci ręce we wodzie; później H elenka mówiła, 
że je j ręce zziębły i z,wracając się nagle do pana 
W ładysław a, podaje mu obie rączki ze słow am i: 
„Panie W ładysławie, proszę mi trochę ręce roze 
trzeć." Pan W ładysław  był przy tej operacyi, nie 
wiem dlaczego, strasznie czerw ony; z początku 
byłbym mu z przyjem nością te jego łapska  na 
proch starł, ale później, kiedy panna Grabowska 
zapytała, jakby  nigdy nic: „W ładziu, czegoś ty 
tak i czerwony," a biedny W ładzio nie zdołał przy
toczyć dostatecznego powodu i panny, wziąwszy 
się pod ręce, aż pokładały się ze śmiechu — wtedy 
patrzyłem  na niego z współczuciem.

N adszedł czerw iec, a z nim zbliżał się koniec 
letniego półrocza. Jednego dnia, wstawszy rano, 
rzucam okiem na kalendarz i aż podskoczyłem : 
20 czerwca! To znaczy za k ilka dni koniec kursu,
oni w yjadą na wieś, a  ja  je j nigdy więcej nie
zobaczę.

Na tę myśl siadła mi tak a  nędza na duszy, że 
rady sobie dać nie mógłem. J a  muszę jej wszystko 
pow iedzieć! Ale ja k ?  Pytanie, czy s ę nadarzy
sposobność, a zresztą tak się tego bałem ! Po
wziąłem więc głupi pomysł, dowodzący słabości 
charak te ru : postanowiłem wyznać sw ą miłość na 
papierze i włożyć to w książkę, k tórą mi He
lenka dała do przeczytania.

Tego samego dnia wieczorem, kiedy Stanisław  
już  poszedł do łóżka, położyłem na stole k ilka 
arkuszy pięknego papieru i dwa nowe pióra i po 
wiadam  Stachowi, źe mam jeszcze listy pisać.

Nad tem, co napisać, nie potrzebowałem długo 
myśleć, bo byłem tego cały pełny —  trudniej 
tylko oddać to tak, ja k  się czuje. Rozpocząłem 
pielgrzym kę po skrzypiącej podłodze, czem Stani 
sława, niemogącego zasnąć, doprowadziłem do ta 
kiej rozpaczy, że blużnił głośno i ohydnie Bogu, 
Świętym, mnie i pannie Rzęskiej.

W końcu widząc, że nic szczególnego nie zdo
łam wymyśleć i że nafty nie wystarczy na długo, 
napisałem  za jednym  zamachem, co następuje:

„Myślałem zawsze, że siłą  woli można zgnieść 
wszystko. Tymczasem przyszło jedno uczucie 
i starło w proch tę wolę. Mocowałem się z niem 
długo, widząc, źe niem a przyszłości, ale tak i słaby 
jestem !

Po co Bóg daje oczy nędzarzom ?
I po co ja  to piszę? Chyba po to, żeby pani 

mogła pannie Grabowskiej opowiadać zabawna 
historyę.

Ale nie mogę, nie mogę dłużej utrzym ać w piersi 
tego, co czuję. K iedy wczoraj pom yślałem , że za 
k ilka dni w szystko musi się skończyć, to się coś 
dziwnego ze mną działo : chciałem zaraz biedź do 
pani i prosić o zmiłowanie. W idać zostały mi je 
szcze ślady zdrowego rozsądku , kiedym  tego nie 
zrobił.

Sam siebie nie rozum ię: dlaczego właściwie tak 
się poniżam ? dlaczegóżbym  nie śm iał powiedzieć, 
że kocham panią?"

Na drugi dzień przyszedłszy na lekcyę, pytam 
M ateusza: „Cóż państwo w dom u?" — „A, w do 
mu. Pan siedzi w swoim gabinecie , a  jaśn ie  pa 
nienka w salonie. Pan może chce się widzieć 
z jaśn ie  panem ?" —  „Nie, chciałem tylko przed 
ekcyą oddać pannie Helenie tę książkę." — „A to 

niech pan pozwoli, to zaniosę." — „D ziękuję, Ma
teuszu. Pójdę salonem , to sam oddam  i podzię
kuję." V *

H elenka siedziała przy fortepianie, przerzucając 
nuty i podniosła na mnie trochę zdziwione oczy.

-— O ddaję pani książkę i za pożyczenie dzię
kuję. D oskonała rzecz !

— Podobała się panu?
—  Bardzo. Szczególnie jeden ustęp mnie zajął. 

T eraz niem a czasu , ale może pani zechce go

jeszcze raz przejrzeć i powiedzieć później swoje 
zdanie. Jestem  bardzo ciekaw y sądu pani... Ot, 
ten ustęp założony.

I pokazuję w ystający z książki skraw ek pa
pieru, kłaniam  się i odchodzę szybko, jak b y  mnie 
co gnało. Ledwom zaś salon opuścił, opanowała 
mnie tak a  trwoga, jakbym  od wieków należał do 
pokolenia żydowskiego, a  przy lekcyi musiałem 
używać całej siły w oli, żeby myśleć o łacinie. 
Swoją drogą, kiedy się lekcya nareszcie skończyła, 
miałem uczucie, że idę na ścięcie, i żałowałem 
mocno, że Witołdowi nie zadano w szkole przy 
najmniej dwa razy tyle, co zwykle.

W salonie zastałem  p. R zęskiego, który wita 
mnie w najzw yklejszy sposób; oczywiście o ni- 
czem nie wie. Chwała Bogu i za to! Za chwilę 
przyszła Helenka. Nie śmiałem naw et spojrzeć na 
n ią ; siedziałem  cicho, ja k  winowajca i bałem się 
ust otworzyć, żeby się głosu mego nie zlękli. PaD 
Rzęski w idząc, że się z H elenką nie witamy, 
sp y ta ł:

— Czyś się już w idziała z panem Narskim , 
H elenko?

Zaparłem  dech w sobie, chociaż to podobno 
nie zdrowo, a ona odparła swobodnie:

— W idziałam tatku. Pan Nar„ki oddał mi przed 
lekcyą Chama O rzeszkow ej...

Umierałem ze strachu : ona tu jeszcze wszystko 
powie.

Dziwny traf, a może ja k i przychylny mi duch, 
czując litość nad srogą mą m ęką, zrządził, że 
w tej chwili oznajmił Mateusz jakiegoś pana, 
który przyszedł za interesem do pana Rzęskiego. 
H elenka widocznie um yślnie w ypraw ia także za
raz W itolda, żeby poszedł do ogrodu i wybrał 
jej k ilka ładnych róż, gw oździków ... W tedy pod
chodzę do niej z nagłą determ inacyą i uczuciem 
strasznego wstydu, tak , że w tej chwili przysią
głem sobie na w szystkie świętości już nigdy 
w życiu nie ośw iadczać się na piśmie i mówię 
głosem skazańca:

— Przypuszczam , że pani przeczytała to, com 
w książkę włożył. Byłem śm ieszny i głupi, i prze 
jraszam  bardzo panią. Niech pani to wystarczy 

i niech mi pani zwróci tę kartkę  i uw aża wszystko

za niebyłe. Błagam panią nie pokazywać ojcu. 
Czasem i najm ądrzejszy człowiek popełni śuiie 
szne zuchwalstwo, a jeszcze za to nie staw ia się 
go pod pręgierz. Mnie już i tak ciężko.

Za chwilę słyszę jej głosik kochany, który nie 
ma w sobie nic wyniosłego lub drw iącego, prze
ciwnie pewną m iękkość i sm u tek : Otwarcie przy
znaję , że nie miałam i nie mam zam iaru poka
zywać tego ojcu, chociaż... nie widzę ostatecznie 
między panem a sobą innej różnicy prócz m ająt
kowej... Ale zawsze musiałoby to panu sprawić 
wielką przykrość, a nie zusłużyłeś pan na nią. 
Z resztą może pana za dobrze sądzę. Ale to musi 
być pierwszy i ostatni ra z , bo ja  jestem  tak  jak  
narzeczona.

Trzęsienie ziem i, czy co?
Ale człow ieka, przyzwyczajonego przez wiele 

la t do system atycznego m yślenia, nie prędko opu
szcza log ika , więc zaraz przyszło mi do głowy, 
że takie zjaw iska są bezprzykładne w naszern po
łożeniu geograficznem i że to tylko we mnie 
wszystko trząść się musi.

Robi mi się tak  g łupio , że siadam  ciężko na 
najbliższy fotel; za chwilę chcę znowu wstać, ale 
nie mogę się ruszyć.

Znowu słyszę je j głos przyciszony i w ahający: 
— Jeżeli pana to... napraw dę b o li, to mi bar 

dzo, bardzo żal... A le ja ... chyba niewinna. A mo
że... może kiedy bezw iednie, w takim  razie niech 
mi pan wybaczy.

Zdołałem w ykrztusić:
Kto winien ?... tego może żadne z nas nie

wie..
Ostatecznie, mimo całego przygnębienia, widzę 

ja sn o , że winne za taki obrót są stosunki społe
czne. Jak ie  dw adzieścia tysięcy la t temu ja  i 
wszyscy c i, którzy by pragnęli posiadać Helenkę, 
plunęliby w garście i stoczyli bójkę. Zwycięzca 
miałby ją  siłą  faktu i ona nieby przeciwko temu 
nie miaia. B a! kobieta i dziś może jeszcze nie 
opierałaby się lem u , choć nas tyle wieków dzieli 
od takiego stanu rzeczy. Czy naturalna kokiete- 
rya panny, mimo to , że m a narzeczonego, dowo
dzi czego innego?

Nie mogę dłużej w pokoju w ytrzym ać: zabie

ram z fotelu tego biednego N arskiego razem z jego 
niedżwiedziemi, a beznżytecznemi ramionami, prze
praszam H elenkę, m ów iąc, że idę pomódz W i
toldowi i wychodzę do ogrodu.

Odczuwam fizyczny ból, Die w sercu, ale w żo
łądku , przyczem mam w rażenie, że obejmuje on 
i część piersi i wlokę się bezmyślnie. To je s t nie 
bezm yślnie, tylko z dosyć silnym zanikiem nor
malnej świadomości. Myśli, regularnych procesów 
psychicznych, także właściwie nie mam, tylko n a 
tłok w yobrażeń, wywołujących się niesłychanie 
szybko. S tają  mi przed o zyma nietylko różne mo
menta z mej znajomości z Helenką, ale także ró 
wnocześnie panna G rabow ska, jej kuzyn , S tan i
sław, Joasia  Czarnowiejskiego... przypominam so
bie nagle drogę prowadzącą do małego m iasteczka, 
gdzie żyje moja m atka...

Dopiero znacznie późn ie j, w ciągu następnych 
dni, zdałem sobie spraw ę z teg o : po prostu aleja 
w ogrodzie przypom inała mi tę d ro g ę ; w rażenia 
wzrokowe w skutek nienormalnej świadomości z a 
m ieniały się w niejasne wyobrażenia, podczas gdy 
w innych w arunkach nie dochodzą do tego. Źe 
zaś uw aga moja nie była na nie skupiona, więc 
wrażenia kojarzyły się z dawniej odebranem i ła 
two i wszechstronnie.

Znalazłem W itolda i niewiem dlaczego bardzo 
czule pogłaskałem  go po płowej czuprynie. N ato
miast do tego narzeczonego poczynałem czuć g łu
chą nienawiść; choć mi tego nikt wprost nie mó
wił, byłem zupełnie pewnym, że to B arzycki: w y
nikało to dosyć jasno z opow iadania W itolda i 
ze słów nieraz przez pana Rzęskiego lub Helenkę 
mimochodem o nim rzuconych.

Z jak i kw adrans siedzieliśm y przy kolacyi. Roz
mowę skierow ałem  na bardzo smutne i poważne 
spraw y kra jow e, żeby nie potrzebować silić się 
na wesołość. H elenka była nieswoją, skarżyła się 
na ból głowy i zaraz po kolacyi poszła do siebie. 
J a  naturalnie także wnet się zabrałem . Ja k  mnie 
tego wieczora raziło św iatło , to pojęcie ludzkie 
przechodzi.

(Ciąg dalszy nastąpi).



CZAS z Czwartku 29 Marca 1894.

P e t e r s b u r g  28Jm arca. W edług urzędowego 
doniesienia, specjaln ie  obniżone taryfy kolejowe 
z d. 11 (23) sierpnia 1893 r. dla wywozu zboża

Biskupa, otrzymał pozwolenie odprawiania M s z y  św., I ludzi unoszących kufer. W oka mgnieniu wykombi-1 w literaturze dram atycznej * * * I roznoezna "śiA ^ on êreDCJ® biskupów B u k a r e s z t  28 marca, Sesya Izby przedłużo-
którego pozwolenia z łatwością nadużywać będzie nowano, że to mogą być tylko m ordercy... Łatwo Odpowiem p. Rosnerowi k ró tk o : Trzeba prze przewodnictwem kardynała n ho r n a ° 016 P° r*  Z° 8 d.° ,dm a 31 b‘ "V ~  W wczo-
mógł przeciw swojemu właściwemu Pasterzowi. Raczy pojąć, że wskutek licznie powtarzających się obecnie dewszystkiem  troszeczkę przeczytać z tego, co u Projektow ane u zu u e łm en i/ kolei ^lieuU feieh 8Zeg° P08' edzenia założył dep. Lecca protest 
Wasza Eminencya dla zapobieżenia podstępowi wy- napadów, historya owego morderstwa prędzej znała nas na polu komedyi i dram atu zrobiono. Nie przedstaw ia sie w nastem u*™  a przeciw area:ztowapiu go, dokonanemu wbrew me-
stawić mi oświadczenie, że kapłan rzeczony odpra- zła wiarę i posłuch, niż na wodewil zakrawające wy- wiem, czy p. Rosner umie po hiszpańsku — ja  nie W adowice-Andryehów d a lii • i poselskiej w niedzielę podczes zbiego-
wiał w Rzymie Mszę św. bez pozwolenia prawowi-1 wyjaśnienie. | um iem , ale w każdym  razie, jeżeliby mu czasu służą dla celów prędszej k o m u n , k a / i  7 "  ad0 |w i8ka Drzed klubem liheralnvm. Lecca u s k a r ż a
tego, albowiem takowe podejściem uzyskał 

Rzym 11 marca 1894. Jan Puzyna,
— Kosztowny zachw yt. Lilian Nordica, znana I starczyło na tak  powierzchowne',' niestety, obsnaj-1 północnej. O p ró cz^ eg T “n ro ie k to w a n ^ ^ a t ' zapr» * a<IzonJ  du

śpiewaczka, goszcząca w Opera House w Nowym mianie się z literaturą, która nie gra wcale wy żeuie kolei Lwów-Bełzec do lli.rvn t i * ig° g° ' Mlnister spruwiedliwości
Yorku, największy zachwyt wywołała partyą „Vio- bitnej roli w obecnej chwili w literaturze drama- połączenie kolei Łupków-Leluchów z H e n w l l **'> że aresztow an,e było najzupełniej uza 

Na powyższe pismo JEn.in. Kardynał wikary d a l ib y "  Verdiego. Pewnego razu, gdy po odśpiewaniu tycznej św iata, toć przecie i w łasną poznaćby dalej linie Halicz-Brzeżauy-Tarnonol z ndn ) r f ’ a . Ca 8ch1wJ taiDr zo8tał in f i 1 
następującą odpowiedź: trzeciego aktu artystka zeszła ze sceny, zbliżył się przedtem należało. W szakże ja  mogę wskazać p. Podhajec, a  Tarnopol-Kopvczvnce i Knnvr v ' a * rzekomego złego obchodzenia się z mm

„11 marca 1894 r. Przychylając się do żądania niej za kulisami jakiś stary gentleman i do łez Rosnerowi trzydzieści co najmniej utworów dra- Borszczów-Mielnica z odnogą do S h i v  L  I ° t  zostanie śledztwo i winni będą

przed klubem liberalnym. Lecca uskarża 
' i zaprowadzony do sę- 
sprawiedliwości oświad-

. . .    -„ „ n a jz u p e łn ie j uzasadnio-
-,Z ^ Dembicił' I ° 6> &dJ ż Lecca schwytany został in flagranti.

się z nim,
_  odnoga do Sk ł ” ~~ I — i wmui będą najsu-

Naj7prz. Proszącego, znosimy jednorazowo udz'ielone I rozczulony rzekł: „Pozwól się ucałować moje dzie-1 matycznych u 'n a s , w których miłość dozwolona, I obecnie budowana Stanisławów ukarani. Rząd je s t zdecydowany utrzymać
X. Stanisławowi Stojałowskiemu pozwolenie odprawia- cko! Jesteś jedyną, nieprześcignioną, niepodobną do czy w ystępna nie g ra  żadnej roli. Korzeniowski być za pomocą nowej linii Delatvn-K olom via nlT i • a Porządek‘ Mln>ster gani agitacyę i 
nia Mszy św. w tutejszem wiecznem mieście i rożka- naśladowania!“ Śpiewaczka, wzruszona entuzyazmem ma takich sztuk parę, Świętochowski również, a łączona z lwowsko-czeruiowiecka linia zaś lim J  !hf, i f  D Patr>r1“ t>'zi" a wszystkich obywateli, 
żujemy mu ztąd się oddalić, życząc mu opamiętania, starego jegomościa, me broniła się od pocałunku, i w moim skromnym dobytku ze trzy by się ta- Czortków-Zaleszczyki ma bvć nrz«Hłn*n„- L « n  Z  8p0rach pollty czny ch nie przychodziło do 

L. M. K ardynał w ikary .- który ją  jednak drogo kosztował. Po odejściu bo- kie znalazły. kowiny na Kocmań do stacyi Łużany gwałtów.
Powyższe oświadczenie JEmin. Kardynała wikarego ”  ^  ge; tlemana zwrócono jej uwagę, iż zni Jeślić już p lagiat rozrzucać, to mógłby p. Ro- Petersburg 28-go marca. A m basador przy U l e d S S f  2 “ / ™ '  AJencJ a , bałkaf ka d°nosi: 

komunikujemy niniejszem W. Duchowieństwu naszemu k n ą łz  J?' " ło8ÓW P ^ y  owym pocałunku przepyszny sner skuteczniej przyczepić się do znalezionego dworze w iedeńskim , ks. Łobanow, przyjmowany w i e 7 bułgarskiej, w spra- 
w tym celu, aby który z Braci nie dał się w błąd dyadem brylantowy, wartości kilkunastu tysięcy d o - 1 1 P , 08l ucbani “ a .cara i carowej Ks. Ł oba | t w L d z d l ^  L ,£ ? '
wprowadzić argumentami kłamliwymi, w ostatnich I rr>" '" 'łAm A~~ “x - a ->
zwłaszcza czasach w niektórych dziennikach ogłasza- „  ■ . . i u n  - • - - i
nymi, a podającymi w wątpliwość moc kar kościel- Repertuar teatru miejskiego uych Pamiętników Szatana  albo Nocy i poranku\ Belgrad 28 marca. Serbski konsul w Try- 
nych i rozporządzeń dyecezalnych, przez prawowi-1 " Krakowie. IB ulw era, w których analogię z moją komedyą I eście, Marinowicz, został usunięty z dotychczaso I
tych Pasterzy pojedynczych dyecezyj zawyrokowanych. We czwartek 29 b. m .: M yszy bez ko ta , kroto- 1 ^ ! ^ ” C° Pfaw da tr“d“lej b-v mu by\° z °P° | weJ posady.

Nr 1178. chwila w 3 aktach H. J o rd a n a ,o L  Dzieciaki, obra- “  h * ^ 1
D. 16 marca 1894 otrzymaliśmy od Najprz. prałata zek sceniczny w 1 akcie Leopolda Świderskiego. I matPrv„i„, U nlflK owu 8 u y c |

X. Franciszka della Volpe, przełożonego domu pa I W piątek 30 b. m. przedstawienie popularne: Jak  I a NwotWiw i Wł h ^  Z° • 7 1 *° U. .rancn’

rokiem Waszej Mości w sprawowaniu mszy św. za-

Telegramy biura koresp.

Wiedeń 28 marca. Polit. Corresp. dono si: 
życiową. I Dzisiaj rozpoczynają się, ja k  corocznie, pod prze-

Dnia 27 marca piękna pogoda; termometr od | _ Na zakończenie, już nie dla p. R osnera, ale I wodnietwem hr. K alnoky’ego, wspólne konferencye

Od Administracyi „ C z a s u !4
Na fundacyę wieczystej mszy św za duszę ś. p. 

prof. J . Łepkow skiego nadesłała L. Żuk Skarszew 
s k a  5 złr.

Na odnowienie K atedry na W awelu nadesłał 
r . D atlik 1 złr.

wieszonym został. A gdy wieść ta nie okazała | _j_g-8 doszedł do -f-13'0 C. Barometr idzie w górę; I d â tych , którzy komedyę Ja k  m yśliciel żle zro-1 ministrów w celu ułożenia wspólnego budżetu.
zpo s awną, a i c iwi i me o a a em wymazani i ^  y_ej  rano ^nja 2 g marca stan jego był 746*2 I zumieli dodać m uszę, przy sposobności, że Chor-1 Dzisiaj przybyw a tu W ekerle, aby wziąć udział 
zwiska tego kapłana ze spisu tajnych kapelanów I ^ B termometrU -f-S'S C. Wiatr zachodni. miszewski nie dopuścił się czynu, o który go w obradach.

T C Z 7 3 ,  We w n r n k  dnia 29 marca: - ..............  . Inainieslu.zniei obw.niain. Cale ,.n o  o n o w ia d a n j  W l e d . ń  28 P r . , . d . „ ,  « y i .  . . .

Zaiste ubolewać należy, że ten kapłan lamie su-1 Cyryl*-_____________________________

Eustazego i I aajniesłuszniej obwiniają. Całe jego opowiadanie I W i e d e ń  28 marca. Prezydent gabinetu wę- 
Ijest im prow izacyą, co też najszczegółowiej stw ier Ig ierskiego W ekerle przybył aziś rano z Budape-

l A O K S ł i A I i s .
( Artykuły w dziale tym nie pochodzą od R e d a k c j i .

spensyę i postępuje sobie zresztą w sposób wcale 
naganny z hańbą największą dla stanu kapłańskiego. 
Jakkolwiek ten, kto popełnia takie czyny temsamem 

już zdaje się zrzekać wszelkich zaszczytów, odzna
czeń i przywilejów, jakie od Papieża rzymskiego o- 
trzym ał, tak iżby nie potrzeba było na niego wydawać

P o le m ik a  o sztukę.

(Dokończenie).

błażliwej dla nieczystych źródeł wielkich mająt-1 W i e d e ń  28 m arca. Wiener Ztg  o g łasza : Ce 
ków, potępiającej łatwo biedaka, gdy na nim naj- sarz zatw ierdził wybór D ra GrtiDla na nurmistrza 
drobniejsze pozory jak ie jś  winy ciążą. Tezy nie I miasta. W iednia.
uogólniałem bynajm niej, że jednak do kola sie | Cesarz udzielił sankcyi uchwalonej przez Sejm

dza akcya szóstego obrazu. Chodziło mi w sztuce I «ztu i o godz. '/a10 zrana' przyjęty został przez I P?cherza’ Piasku moczowego
jedynie o poruszenie opinii publicznej, zbyt po I Cesarza na audyencyi. , S1!80011’ mezytacn przyrządów oddechowych
ł l l a ł l i n t a i  H l a  n i a o i r i r a L . n k  A r * \  n r i a l l r i n k  m . d n f  I G U  T J . . .  r y ,   ___ 1 ______  n  I *  t T f l W I C n t f l  P  I C C i i J Ą  I ( * K 3 . r 8 k i 6  p O W ^ ^ j  Z  D f t j l c U g ' / . V i r

skutkiem  zdrój litliioiiowy

Salvator
  S k u tek  iiioezo|)ędny!

. , , r  - , -  .  -0 _- . „ Jedyna to kom edya m oja, która ma charakter aiu socyalno - demokratycznego wiecu delegatów Przyjemny smak! Lekka sti-awnniJi
szcza należnem wobec prawowitych przełożonycn p o j  wspó}czesnejj prócz Jednej, jedynej polskiej, któ- kosmopolityczny i n iew yłącznie  dla scen polskich b a c z n a  większość mówców oświadczyła się czę- D i  nabvcia w bnndinoh 7
słuszeństwem i uszanowaniem, okazuje się zalecenia rej znaj 0mość dokładną w rzeczach teatru za je- napisaną została; jeżeli zatem za czarno się pa U cią w zasadzie przeciw jeneralnym  strejkom n  i • j  a  alach wód m ineralnych lub 
godnym). to przecież, ażeby X. Stanisław btojałow dyny 8wój obowiązek uznaj ę . trzę na szeroki św iatj tQ przecież nikt mi zarzu. częścią za organizowaniem ich, lecz jedynie jako’ *  UYr e ^ y i  ZdrOjÓW S a lv a to r  W PreSZOW ie.
ski dłużej me zwodził wiernych tytułem i oaznasami | A W]ęc mógjbym nie znać E chegaray’a ,  nie cić niema p raw a, że własne społeczeństwo spo ostatecznego środka. W sprawie rozwiązania w nie I (721 2-20)

. . . Co do mnie, takich wym agań bez warunkowo I bie dostrzegam podobne zjaw iska i to wcale nie I galicyjski ustawie, dozwalającej gm inie Jaworów
wyroku (albowiem chodzi tu o wyszczególnienia ^ ^ ^ o  I narzuCić sobie nie pozwolę. Czytam w sześciu ję  w yjątkow e, to już  trudno , ażebym się wyrzekł pobierać przez la t 3 gm inny dodatek do podatku 
osobiste i których moc trwa domniemanie tak dłu- Zy k ach; ci, którzy mnie bliżej znają, wiedzą, że badania ich i przedstaw iania rezultatu moich spo- aonsum cyjnego od piwa.
g o , jak  długo obdarzony niemi uczciwością żywota, mam pamięć wyjątkową, pomimo to jednakże nie strzeżeń. W i e d e ń  28 marca. Na wczorajszem posiedze
łagodnością obyczajów, czystością doktryny, a zwła-1 poddałbym się żadnemu egzaminowi z literatury 1 J 1 ' ’ • ' • ' •

wiecu delegatów 
inicyatorów tego 2

przechowywanego w archiwach_ przełożonego domu I d la ’siebie^" A le'ia k 7 sie iaL ś “ 8zcześliVie” 7łożvTo I l i  vł^ 101̂ orul‘szc” . ^ 11 a a *.Szym-1 wiecu postunowiło zgromadzenie zapytać się czy
papieskiego, nazwisko jego wymazanem zostało, przy l e Zn a n D z  v d n m at7 E ch eL 4 ^^ ^^  l  ’ t  } i a ° rZy' którzy  przedstaw iają pe m .cyatorowie znajdują się jeszcze w areszcie i 1 0 0 - le tn ie j  roczn icy  pow stania  K ościu szk ow sk iego
papiesa s , . i ; ^  J. I że znam trz7  dram aty Lcnegaray a, a mianowicie. |w n ą  akcyę potrzebną , aby na mej rozwinąć trzy według tego powziąć uchwalę co do poczynienia s

w całej rozc 
rządcom

Bardzo p iękna pamiątka
iznicy  pow stania  Kośi

I H e d a l
z jednej strony P

a ‘.b0 T cale- n ie . Z“J  O locum t, santidad,I aa  \ci,zy,\to  '^ 7 « i 'v ,a ''p im r  k 5 ia , "  która" z e t a - D  M m ,"  aterowaa'ej ' ! £ £ £ " £ ' "pokład I

przy-
Przesyłając W. Duchowieństwu wspomnione pismo I v i  I ‘ w s ^ s ia o  uspraw ieanw i; r ta aca , p i e c z e - | u y u  t u  wczoraj po poiuam u na yacncie „Christa ■ Z je d ,“ ,e j s t r o n >' Kościuszki na

"iaffłości D o l e c a m v  W XX dziekanom i ’ >u g znam, a  autor listu do Redakoyi n iarz , który wszędzie pójdzie, gdzie się z korni- hel . Arcyks. Józef wraz z rodziną przeprawił się rynku krakowskim, według współczesnego rysunku Michała lągiosci, polecamy w. a a .  azieaanom i l n zasu_ a  K0 wca e nie zna q  7neura x sn n f;AnA  u . L  l.wl-,;   A  > Stachowicza, —  z data: 1794  24  i«o^24 Marca 1894, 
na koniu na czele Kosy- 
Racławicegdyby przekonali s.ę ze D» n . otojarowsKi używa 1 przypuścić, ażeby się naw et na przyzwoite stresz-1 poszarpie ńa strzępy oto jcdyny przedmiot sat^r"y I goda sprzyja.

ow i odznak, przysługujących tajnym, honorowym | czenie dram atu zdobyć nie umiał. | ja k i  kom edya moja zawiera. ’ | Abbaz.a 28 marca. Cesarstwo niemieccy po- W ł a d y s ł a w  W o j c i e c h o w s k i  J u b i le r
Rzeczy wiście m am ka Don Lorenza, Juana, oskar | Tłómaczyć się z niej obszerniej nie mam pra I wrócili wczoraj o g. 6 popołudniu z Rjeki.   0 |

1 ani cheei: ieżeli i«i mihlicznnść nip ivi'/mni<. I ir. 6 no nołlldnin ndhvln cip nr Iinfaln
kapelanom JŚw ., o takiem jego nadużyciu nas za
wiadomili. Seweryn, arcybiskup. i żona po śmierci jego  matki o kradzież klejnotów, I wa ani chęci; jeżeli jej publiczność"'^ie" rozumTe Ig- 6 po południu ^odbyło^się” w ~hoteiu *Stefame

Lwów l t  marca 1894 r. I została skazana na długoletnie więzienie. Sprawa I z przedstaw ienia w teatize tem gorzej dla mnie, (osobne przedstaw ienie dła załogi i chłopców okre-
—  Nowy pociąg kuryerski z Granicy do War- ta przedstaw iała pewne strony ciemne, które Don musiałem ją  żle lub niedołężnie napisać. Przy- towych szkolnego okrętu „M oltke.“ D la cesarstw a 

szawy i odwrotnie zostanie zaprowadzony od 13 maja. I Lorenzo wyświetlić pragnie. W ypuszczoną z wię-1 puszczam je d n a k , że tak nie je s t i że jeżeli isto-1 niemieckich były m iejsca rezerwowane.
Pociąg ten będzie miał nadzwyczajną cbyżość, prze-1 zienia staruszkę wzywa on do siebie, a  ta  op o -|tu ie  dała pole do żywej dyskusyi, to tylko na I I l u d a - P e s z t  27 marca. Serbski prezes mi- 
strzeó bowiem między Granicą a Warszawą i o d -|w iad a  mu historyę o podstawionem dziecku. Do* I tem at w niej zaw arty o stosunku opinii i św iata I nistrów 8imioz złożył wczoraj w południe prezy- 
wrotnie będzie przebiegać w 4 godzinach 45 m inu-lwód na to, że bohater dram atu nie jest synem I do pewnych czynów ludzkich nieco skomplikowa- dentowi ministrów drowi W ekerlemu blisko jedno 
tach. Przestrzeń ta wynosi przeszło 300 wiorst. bogatego szlachcica de Avendano, tylko dzieckiem I nego charakteru. godzinną wizytę, poczem udał się do ministra

—  Giełda berlińska rozpuściła w tych dniach po- Juany, ma się zajdować, o ile dobrze dram at pa p . Rosnerowi odpowiem słowami p o e ty : Mon handlu Lukacsa, u którego również zabawił czas
głoskę, jakoby cesarz niemiecki miał się poddać o-1 mię tara, w medalionie czy w szkatułce z klej n o ta -1 verre est petit mais je bois dans mon verve — dłuższy.

. i i *i j _______________ . L .  I m i  i f n  a l o a n i o  nr7i7/*7i7nQ nl<i t i A r o i  I n o n n  l rvn I : i.. . . .  •

w  K r a k o w i e ,  u l .  S z e w s k a  t) .
Cena m edała srebrnego . . .  I  złr. 50 ct.

brązowego . . —  „ 56
posrebrzanego . — 5  o

(w ykonanie artystyczne)1.
Szpilki srebrne z popiersiem  Kościuszki T O  ct.

peracyi, ponieważ rzekomo powróciły dawniejsze cier- mi i to właśnie przyczyna, dla kiórej Juana kra- i trudno przypuścić, żebym po dwudziestu p ięciu . ^ i a m i M W M i
pienia w uchu. W poważnych pismach b e r l i ń s k i c h  dzież popełniła. Nie chciała pozbawić swego syna latach obyczaj ten zmienił. Gdyby mój antagoni uwagi o żądaniach, stawianych przez dzienniki z.uaj! 
czytamy, iż jest to plotka, wymyślona jedynie przez stanowiska i m ajątku. Co ją  skłoniło do wyzna- s ta ,  bardzo widocznie zawzięty, obznajmił się występujące opozycyjnie w interesie sfer rolniczych i  ej 

L a . : '  to irn  n i v l a  manewru, h i a  fatalnej tajem nicy Lorenzowi po tylu latach, t r o c h c  ,  . .  j  ... C.0,C.01C‘ Oicz

W Kalendarzu krakowskim Józefa Czecha
n a  r .  1 \  1 M » 4

iCerliu 28 marca. Nordd. Alla. Zta  zamieszcza | °Prd®z wielu cennych artykułów  i informacyi
.................................................... ,,najd u je  się z powodu 100 letniej Kościuszkow-

— rocznicy pierwszych w alk o niepodległość

dnyna ze swoRh krewnych, komendantem brygady matu. Bo oto Lorenzo nie żąda wcale pokazania brania cudzeT własności W k o ^ t ^ e . ^  * i k i  z
kawaleryi. Na jesień ma ta willa być wykończoną, dokum entu, on wierzy ej obiecie na słowo, ziy  ich pomysłów i przerabianie komedyi naw et n a U l / j .  Ztg podnosi, że rząd uietylko o kaza ł, że 
„T. 1 . . . . . . .     _ *___kr rianriv zam e- wa małżeństwo córki, umeszcześliwia swoia ro- a- ax____ ... . . , y ■ t. ' ^ ’ cNiektóre pisma wnoszą z  tego, że hr. Caprivi zamie wa małżeństwo córki, unieszczęśliwia swoją ro jo b c e  języki było chyba dość rozgłośne na to, żeby chce przyjść z  pomocą trudnem u’ położeniu rolni-1 
rza się usunąć od życia politycznego, czemu atoli | dzl“^ 1o.zrZiekaw81]| ^ a^ Ip*ałn h„ mn f!f f  I do K rakow a, ale nawet do W iednia do |c tw a , lecz udowodnił to czynam i, których donio
inne pisma zaprzeczają. członków

Życiorys Tadeusza  Kościuszki
przez Leonarda Chodźkę.

W i ą z a n k a  p o e z y j  o K o ś c i u s z c e .  
Kraków w 1794 roku

przez Edwarda z Sulgostowa.. .  r   ______________   . do niego prawnie należało, bo mu je  rodzice szło. W razie d an y m ,’ zasłużony profesor, tak w y -L ło ść ’ uznaną została przez wybitnych
—  Dr G ałęzow ski i S z a c h .  Do Timesu telegra- z krwi czy adoptacyi, ale w a cym  lazie swia- soko ceniony przez naród, pisarz i znawca teatru „Związku rolników 1*, ja k  to się stało przy znie |C en a  e^zem nlarza 6 0  ot 11

fuje znany korespondent paryski Blowite, _co j a s t ę - J  domie ^ ^ ^ o b r e j  wo ‘ ^ zna(]- , nrn^ tf  | Karol E stre icher, mógłby p^ Rosnera o tern obja s.eniu wykazów identyczności. Co się tyczy pro I g  a ---------L .  P. e8^ łk ^ rek °m en-
Kazimierz Zalewski. I klam owauia walki z kapitalistycznym  liberalizmem I a k ia o o-}AWnv w ^
___________ I to W kaiH vm  f   |J5kład główny w biórze D rukarn i C zasu ,

nabycia we w szystkich księgarniach.

puje: „ D r  G a ł ę z o w s k i ,  p o w s z e c h n i e  znany polsk i oku- nie p o k a zu je  się, ze z a m ia s t  d o k u m e n tu , dok tor  śnić. 
lista, w y jeżd ża  z c a ł ą  r o d z i n ą  d o  T eheranu, gdzie za- znajduje w m e d a lio n ie  czy w p u d e łk u  z kłejno •
bawi 3 miesiące. Podróż tę odbywa on na żądanie tami, tylko czystą, białą kartkę. Znowu niedobrze 
szacha. Władca Persyi podczas swego w Paryżu po- pamiętam, czy to Juana przed śmiercią spaliła 
bvtu dwa razy już był pacyentem Dra Gałęzowskie- dokument, a kartę czystego papieru na to miejsce
go; tym r a z e m  n a j s t a r s z y  s y n  s z a c h a  potrzebuje rady włożyła czy też nic tam nie było od początku.

> >">“ “ ? • ‘• ’T T |  " - . . d e ń  27-go marca. -  Na « e j K y  .0 s i a ł o b y  ,7 , .  »>.
szego czasu cierpi na egipskie( .zaP_a l8alf K0„CZ“ ;  | n „ do  L o r e n z / t e n  n a  realnym gruncie ostać P o p ę d z o n o  wołów galicyjskich i "  ' ' l f fv m  n ro te s tem  w la śn .e  ze  fiiro n v  -----------------  u - .
dwoma laty szach pragnął

Dział ekonomiczny.

to w każdym  razie żeglugi i ruchu handlowego 
w wielkich m iastach portowych nadbałtyckich, 
w których żyje niemiecki duch starej Hanzy, a 
atóre cieszą się z zaw arcia traktatu , stanowczo nie 
można przemocą wciskać w ram y kapitalistycznego

do

Suknie, Futra i Okrycia
przyjmują do roboty

z/B ukow iny I wJ m Prote8tem właśnie ze strony pierwszego kie I S *  I  A *  * I U  l > T i L  \ V Ó U  l i  V  
• równika zjednoczonych N iem iec, wspominanego _ _  ' T

ik zawsze H o c h i i i

Gałęzowckiemu I.".“ S y  T » “  ^ r g S T  w T J y l Z ,I , * - 6 8 7  niem ieckie ' 5 6 - ^  o T o f c e  I 1 c e n t r a ^ t ^  P . „ c j , c  si5 & „ . . u y c b  Pań
p ™ *  pewien, leczono. “ - 6 6  zlr. za  100kilo m i ę  L S Z  c t o T k r ^ J c ^  “ T "* * - k“ "  “ >caly . ™  I Ł  5

-  ■ •> — — * —~™rrai<a. I a  teraz, co ma wspólnego ten dram at z korne-1 Wilhelm. Amirowicz. I,' V  81§ J ;ak̂ e przeciw zaliczaniu ich do ręczymy za staranne i punktualne wykończen
Wiedeń 27-go marca. — Na dzisiejszy ta re  her" ldów k a P‘talistycznego liberalizmu. 1 J

  i :  , r,-  I * a r y ż  ^8 marca. Wny.omi nr?pH
sunkom z R osyą , wyrobił w Petersburgu pozwolę-
m e  d l a  G ałezow sk iego  przejazdu przez carat. Dr Ga- dyą Ja k  m yślicie1 to już doprawdy zrozumieć . . _ . . -----

i- o trćipwskip honorarvnm bo 7 ty- ciężko! Ma on za to wspólność z jednym  naszvm dowieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1 3 5 1 1 j  -
siec/buntów  szterl koszta utrzymania i podróży dla utworem oryginalnym, któremu, z dumą to powie- 8ZJ-uk- — Tłacono 34 —3 8 —4 0 —42 zlr. za 1 0 0 1 ów ia./^Sm fłl^ra nilt Przewoduictw<::m. m inistra o 
sięcy funtów szte ., y I dn met nip dnroato lU irk ,, „ I kilo żvwei wftp-i. Wilhelm Amirowicz. sesya „Iustitut de droit

W czoraj przed południem
rzonych nam robót.

enie powie-

siebie i całej rodziny ** dzieć mogę, do pięt nie dorasta. Gdyby p. Rosner | kdo żYwej wagi.
—  Hurko wyjechał z Berlina przez Paryż do Mon- znał trochę polską Jderaturę dram atyczną, gdyby 

te-Carlo N  fr  Presse notuje kursującą rzekomo miał choć trochę zdolności dla k ry tyka  niezbędnych, 
w  Petersburgu pogłoskę, iż następcą Hurki w  War- to jest łatwość kombinowania i zestaw iania pomy- 
szawie zostanie jenerał Orżewskij. |słów  jednorodnych, toć przecie uderzyłoby go, żeo Z a W lC  Z O o L ii l ilc  J t ź u c i d i  v i t i c »»o i v i j .  i * _ .  i i * J  * i  » |

  Urojone m ordestwo. Piszą z Paryża: W wiel-l L ist żelazny Małeckiego, arcydzieło naszej litera
ki piątek rozeszła się po calem mieście wieść, że tury dramatycznej, wywodzi się z tego samego

Telegramy własne „Czasu".

international**. Między zagranicznym i uczestnikami 
obrad znajduje się prezydent Tow. Czerwonego 
Krzyża w Genewie, Moynier i w łoski senator Pie- 
rantoni. M inister Spuller powitał zgrom adzonych 

| i  rozwinął program prac zjazdu.
Rzym 28 marca. Służący przy tutejszej men-

KljRS* TELEGR.1F1CXWE.
W ie d e ń  28 marca, 2 godz. 30 min. po południu.

« § papiei opod.. 
q >> srebrna „

Wiedeń 28 marca. Utrzymujący stosunki ze I nicy7Ź adał“ dy7ekto”row rT /ek 7 e7 a rzo w f m e n ^ v l ^ l  k^ nowa 
.ram, „ „ o Polit. I  kilka lżejszych ran nożem, poczem wystrzałem  A k c y e b a n ' , , U 8 t r ' ' w -

ł nro. I *7 raurnlirorn nrlołarol j.__• r. , . * I «
ukryte uprowadzono 
ły tę wiadomość z tym dodatkiem, 
jaciel wdowy, wyższy urzędnik 
przeczuwając nic złego ot 
czem jej mieszkanie i wszystkie ruchomości znalazł rzyła.

iż nie można 1 1  — 1 T“A,;
pić o spełnionym czynie. Wnet też 
wielkiego kufr 
ukrycia zwłok

w takim nieporządku, iż nie można było już wąt- Jeśli mnie chciał plagiat zarzucać p Rosner, szu, przez co katolicy w Serbii nie byliby zależ- nownie deputowanym  w ię k L ś c ia  1 ^  / o s d T  • ’
D i ć  o sn eln ion vm  czynie. Wnet też zauważono brak doprawdy bardzo mewcześnie się wybrał. O wiele ni od dyecezyi biskupa dm kowarskiego. Dalej przeciw konserw atyw nem u k a f f f a Q/ i i  n  k- • ■
wielkiego kufra, który posłużyć miał mordercom do zasadniej możnaby przypuścić, że „List Żelazny** podniósł Simicz kwestyę zaprowadzenia słowiań ostatnich wyborów otrzym ał Fereusou większość « 8P°i.° T ' 6
ukrycia zwłok w nieznanem jakiem miejscu. Urzę- dostał się w przekładzie, czy streszczeniu do rąk  skiej liturgii dla katolików w Serbii. Spraw y te 1643 głosów. Berlin 28 ‘“are*,
dnik asekuracyjny dał znać policyi, a jeden z korni- hiszpańskiego autora i, że w czterdzieści lat po były omawiane jednak  tylko w sposób teoretycz- Londyn 28 m arca A frykański nodróżnik Ver '"
■arzy zjawił się na miejscu, aby fakt skonstatować, ukazaniu się polskiego utworu, pomysł do bardzo ny. T rzeba bowiem pamiętać, iż przez uregulo- ney Lovett Cameron ' pow racając z polowania Banknoty ros.. !  !

7nin^ : ^ ń .b  nnii„vinv urzędnik protokół spi-1 słabego, żle zbudowanego i nielogicznego drama-1 wanie tych kwestyj odpowiednio do życzeń Ser- w Leighton Ruzzard spadł z koma i odniósł cież- P ł/« Lis*y ^st-połs.
olknip.lA h v f v h v  n r a w i i  w v t n n v w a n f l  1.1^  • 1 . E _ V I _________________

zlr. ct.
98 25 A nglobank.............
98 19 U n ion ......................

119 6 J Bankverein . . . .
98 - Akcye Landerbank.
10:75 „ kol. Kar. Lud.

370 60 „ „ Iwowsko-
124 55 czemiow.

9 9 O1/, 
5 85

„ „ połudn. . 
Elbethal ................

61 — Nordbahn . . .
95 15 Staatsbahn . . . .

118 10 A lp in ...................
152 75 Akcye tytoniowe 

Ruble63 25

itr. °t.
155 25 
270 25 
13l 75 
2f 7 — 
216 25

274 — 
108 37 
259 60 
2950 

3? 8 75 
66 4 )  

219 — 
134 25

Zaledwo jedn lk  policyjny urzędnik protokół spi-1 słabego, źle zbudowanego 
sał, gdy mu jeden z kolegów uspokajającą wieść do- tu mu nasunął. -------------- .... bii, dotknięte byłyby praw a wykonywane przez kie uszkodzenia w ełowe tak  że do czterech iro-l
n ió s f  że panf Brouand żyje i w bezpiecznem miej-| Co jednak  ja  robię w całej tej sprawie ć Dla- Austro-W ęgry, a  Papież pragnie w tej mierze dżinach zakończył życie
bcu się znajdu je ... w policyjnym areszcie. Mianowi- czego p. Rosner nie znającam ojej ‘“ “ J* ^ ‘»Ja« tylko w zu p ełn en . porozumieniu z Austro- Bern 28 m arca. Wczoraj otw arta została nad-
cie kilka godzin wprzód nim urzędnik asekuracyjny wie przytacza treść i „Jak myślicie nawet, a  na- W ęgrami. W izyty tedy Simicza w W atykanie nie zwyczajna wiosenna sesya zgromadzenia związ-
wszedł do mieszkania, odbyła się tam rewizya, spo-|stępm e w kłada mi w usta to, co mówi jeden  | należy uważać za stanowczy krok do rozwiąza-1 kowego. 1

164
163 85 
220 75

47, Listy likw.pois.l 65 2C 
Akc. kol. Kar. Lud — _

„ austr. kred. 
Ultimo Ruble . .

278 75 
221  —

O D P O W I E D Z I A L N Y  R E D A K T O R  1  W Y D A W C A  

Michał Chyliński.
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Pierwsza K o n i a  święta.
Pamiątkowe obrazki 
książeczki, różańce, 

medaliki,
od n a j z w y k l e j s z y c h  do n a j w y k w i n t 

n i e j s z y c h ,  w wie lkim w y b o rz e ,  
po n « ij ta i i*z}c l i  cen a ch ,

poleca
KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dr. Wład. Miłkowskiego
w K rakow ie. (793-1-6)

f l ę n h i )  biegła w krawiecczyżnie, podej 
U o U U a  mnje się robót w domach pry 
watnych. Adres: Ulica B a s z t o w a  1. 15 
u pani Słomskiej. (847 1-3)

Dla pierwszorzędnej książęce 
kuchni w Czechach

poszukuje się szefa  — Polaka
z pensyą ICO złr. miesięcznie. Kaudydaci 
odpowiednio uzdolnieni zechcą się zgłosić 
i nadesłać polecenia do Adm inistracji dóbr 
Dębickich w Dębicy. (845 1-3

W dobrach Wysockich
b ę d ą  z  d n i e m  1  l i p c a  b .  r .  
d n a  f o l w a r k i  ł ą c z n i e  d o  

w y d z L  r ż a w l e n i a .
Zgłoszenia przyjmuje Z a r z ą d  dóbr  

w W y so ck u ,  p. S u r o c h ó w .  (803 1-3)

Jęczmień browarny,
nasienie pewne, poleca d o  S i e  W 11 
Z a r z ą d  dób r  G łogoczów ,  poczta Migi- 
lany, po cen e złr. 7 25 za 100 klgr. 
n a  stacyi kolei w Ridziszowio. (780-1 6)

Sklep bukieciarski
S t a n i s ł a w a  J e ż k a

w Krakowie, ulica Mikołajska 
i św. Krzyża,

Fi l ia  z a k ł a d u  o g r o d n ic z e g o  ogrodu  
S t r z e l e c k i e g o ,  (8021 -4)

poleca kwiaty wazonowe, bukiety oraz 
w ieńce z kwiatów świeżych i suszo
nych , według najnowszych wzorów, po 

cenach nader przystępnych. 
Przyjmcvje się rów nież u len  

ce z biletów  do uk ładania.
Zamówienia na prowincyę uskuteczniają 

się odwrotcą pocztą, najstaran. opakowane.

A  A  A  A

Majątek
w dobrej glebie, zagospodaro
wany, z pięknym dużym dom^m 
i ogrodem w malowniczej oko
licy, bardzo bliski kolei poło
żony, jest z wolnej ręki do na
bycia. —  Bliższych szczegółów 
udzieli ,J. F. poste restante 
L W Ó W . (844 1-4)

rr̂łT? ? f f f i

Ogłoszenie.
j-  -  (805-1-3)

Celem obsadzenia posady sekre
tarza Rady powiatowej 
W JVisku, z roczną płacą 1000  
złr. i wolnem pomieszkaniem, rozpi
s u j  się niniejszem konkurs do 20
kwietnia b. r.

Kompetenci zechcą się w powyż
szym terminie zgłosić w należycie 
adstruowaDych podaniach do Wydziału 
powiatowego, wykazać dotychczasowe 
zajęcie, tudzież należytą praktykę w 
zawodzie polityczno-administracyjnym.

Ukończone studya prawnicze wyma
gane.

Z W y d z ia łu  Rady powia towe j .
N i s k o ,  dnia 20 marca 1893 r.

Trawę miodowa
(koleus lanatus)

w łasnej p rodukcy i, św ieżą  i pew ną — sp rzedaje  
Z arząd  I  b r i e ż a ,  poczta  Ł a p a n ó w ,  po 

3 złr. 50 ct. za korzec, lub 
30 złr. za IOW klgr. (580 8 16)

w raz z w orkiem  i w olną o d sy łk ą  do kolei.

Nasiona warzywne,
m ianow icie: z ia rn k a  o g ó rk o w e , n asiona  cebuli, 
p ie tru sz k i, b u ra k ó w , m archw i, k a p u s ty , cebule 
do  sad zen ia , tudzież  w szelk ie m ne g a tu n k i na 
sion  w arzyw nych  i po lnych, dostarczam  w n a jle p 
szym  ro d zaju  i po na jtańsze j cenie. — Rów nież 
w ysyłam  w szelką z ie len izn ę , k ap u stę , najlepsze  
suszone śliw ki 11—12 zła. za  100 k ilo , k iszone  
ogórk i. 3. B ttller, Biiienz,

(776-2-10) M iisren.

Osobisty kredyt
aż do najwyższej kwoty p o iy e ik i  h i
poteczne pod bardzo korzystnemi wa 
runkami uskutecznia A. Steiner's be- 
Iiordlicli concess. G eldagentur, 
B u d a p e s t ,  A lsó-erdoser Kr. 5. 
____________________(382-6-10)____________________

P łótno,
S z y r t y n g i ,  Bie l iznę  s t o ł o w ą ,  Chus tk i  
do n o s a ,  Ręcznik i ,  P o ń c z o c h y ,  S k a r  
pe tk i ,  P ledy ,  S z a l e  d a m s k i e ,  Kołdry,  
Dywany ,  Kapy n a  ł ó ż k a ,  F i rank i  itp.

poleca
W DOBOROWYCH GATUNKACH

Henryka Schwarza
w Krakowie ,  ul. G r o d z k a  L. 13,

telefon N r. 43. (797-1-8

Na sezon pole am sw oje ogóln ie  łu b ian e , przez 
W j s. c. k . austr. N am iestnictw o aprobow ane,

c. k. uprzyw. aparaty  wody 
sodowej,

w k tó ry ch  zapom  cą
p ły n n eg o  g a z u  k w a s u  w ę g low ego

m ożna w jtw a rza ć  po na jtańsze j cenie w 3 m inu 
tach  w td ę  sodow ą, gazow ą, wino burzące, mlóko 
i t. p . — Oprócz teg o  p i le c  m m oje  znakom ite

a p a r a t y  do w y s z y n k u  p iwa  
z a  p o m o c ą  p łyn n eg o  g a z u  k w a s u  

w ę g low ego .
S ta ły  sk ład  p łynnego  g azu  kw asu w ęglow ego 

i w szelkich  przyborów  do w jtw a rza n ia  wody 
sodow ej. (*12 1 3)

Alojzy Ldwy w Wiedniu,
I I / 3, Stefaniehof.

WIOSENNE I LETNIE 
kapelusze

nadeszły już 
CO NOWEGO MAGAZYNU

Aleksandry Łuszczyńskiej
(uczennicy Szałkiewiczowej zs Lwowa) 

w K rakow ie, 
ul. G r o d z k a  I. 2,  p i e r w s z e  piętro.

(788-2 )

Do umieszczenia zaraz:
1) Bony Francm ki 2; Bona Angielka,
posiadająca ję z y k  n iem ieck i.— W iadom ość w B iu
rze Ludmiły z Oidllńskłch Skowroń
skie] w K r a k o w i e  p rzy  ul. K r u p n i c z e  
pod  L. 3. (768 3-3)

1000 sztuk kasztanów
od 2 do 3 metrów wysokich, od 30 d 
40 centów, ma na sprzid. ż Z a r z ą d  
dób r  Wie lka  w i e ś  poi W o j n i c z e m

(787-2-2)

ma do spizedania:
a z a l i e  z pączkami, cena GO c Ł. do 
1 złr; k a i n c l i e  W cenie 60 — 80 
c-mt.; 3  t l u ż e  p a l m y  „PhOaix“; 
3  t l l lZ C  p a l m y  „Latania"; różne 
m łe palmy i 4  b r t l t l Z O  d l l ż e  
l a u r y  (1 para z k< ronami kulistemi,
a 1 para prowadzona piramidalnie).

(775-2-6)

TRAWA MIODOWA
(Holcus lanatus) 

nasienie  św ieże i pew ne n a  g ru n ta  suche lub  m o
kre, zupełn ie  liche, n a  p astw isk a  w yborna roślina 
”az zasiana trw a  k ilk a  lat. Jeden korzec wraz 
z w orkiem  k o s  tu je  4 złr. w. a., p rzy  zaku- 
pnie naraz  lO korcy dod a je  się  ko rzec  bepła- 
nie. Z m ó w i ę  ia u sku teczn ia  J . Bulslewicz, 

sk ład  nasion w Bochni. (381 13 20)
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Bezpośrednie sprowadzanie gustow nych 
tanich

re ichenbersk ich  materyj 
na ubran ia

c z y s t o  w e ł n i a n y c h  szew L tó w  i czesanek. 
Zupełne ubran ie  m ęskie złr. 6 70. P ró b k i za m arkę 
5 ct. F r a n i  B e l i w a l d  S t f l t n e ,  T u  h fa tr ik s -  
L ager in B e l c h e n b e r g ,  BOhmcn. (639-10 14)

|  7 ' >  Ąii r"

■ * ' T  ' %

Największy wybór

LAMP
w ie d e ń sk ic h  

i zagran iczn ych
po najprzystępniejszych

cenach (289-18-20)

w s k ł a d z i e  lamp,  p o r c e l a n y  
i s z k ł a  p f.

W . BAZES,
Kraków,  R ynek  gł .  L 35 .
Daszki koronk. (abażury) 

45 ctm. śi ed. po 3 zła.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ A

Magazyn strojów 
i konfekcyj damskich

Maryi Prauss
w KRAKOWIE, ul. ś w .  Anny L. 3  (d a w n i e j  hotel  , ,Vic tor ia“ )  I. p.,

ma zaszezjt zawiadom ć S/.an. Damy, że świeże m ateryały  w iosenne  
i letn ie, na suknie wizytowe, spacerowe i podróżne, już nadeszły i w wiel

kim wyborze i dobrym gaście są na składzie.
Magazyn zaopatrzony jest także w najświeższe materye jedwabne czarne 

i kolorowe — plusze i tksam ity liońskie — gazy, tiule, Crepe de Chine, na 
suknie weselno, rautowe, balowe i wieczorowe.

Na składzie są również gotowe płaszcze, żakiety, peleryny i okrycia dam
skie, oraz wszelkie inne stroje do toalety damskiej należące.

Zamówienia na wszelkiego rodzaju suknie i konfekeye damskie wyko
nywa w najkrótszym czasie zawsze podług najnowszej mody i z własnych 
materyałów. (794-2-10)

Na żądanie próbki wysyła odwrotnie. 2 ) ^ ^  Ceny przystępne.

Tylko prawdziwe szlachetne 
kamienie w oprawie:

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  M O L D A W I T Y  
A G A T Y  itp.

C Z E S K A  A J E K C Y A  
F e r d y n a n d a  H of fmanna  w K ra k o w ie  p r z y  ul.  Grodzkie j

Nr. 2 6 .  (168-313-)

W  W o l i  J u s t o w s k i e j
pod Krakowem, w realności obok parku Ks. Czartory
skich, w murowanym domu, jest z wiosną do wynajęcia 
całorocznie lub na sezon letni p i ę k n e  mieszkanie 
na I. piętrze, składające się z 5 pokoi (jeden oddzielny 
z osobnem wejściem), kuchni, strychu i piwnicy. Balkon 
duży z widokiem n a  Kraków. — Wiadomość u właści
ciela Wgo K o z u b o w s k i e g o  na miejscu. (738-4-6)

Hotel Erzherzoo Carl w Wiedniu,
pierwszorzędny, jak najlepiej polecony

(628-2-3)

T rzy  nr.dchodzącej porze  w iosennej i le tn iej polecam  Szanow nej 
P u b lic in o śc i mój obiicie zaopatrzony skład

hum poleck ich  m odnych materyj 
na ubrania

letn ich  p ak łak ó w  i szew iotów  z czyste j owczej w ełny, r iw n ież  
m a te r jj  d la  sokołów, na  liaweloki, d la  turystów, le 
śniczych, slraźy ogniowych i urzędników, za p o rę 
czeniem  dobrego  g a tu n k u  i po tan ich  cenach. O bsługa szybka.

W y sy łk a  zaP ró b k i w w ielk im  w yborze darmo
zaliczką.

op łatn ie.

K arol K ocian,
Tuchmanufaktur und erstes Yersaudtgeschaft 

IIU 111 polec (Bohmeu).in
F irm a odznaczona na  p ierw szej jub ileuszow ej w ystaw ie  w P rad ze, F ilipopo lu  i w ielu i n n j c i

w ystaw ach prow incyonalnych. (698-5 12)
........................................................................

N iniejszem  mam zaszczyt d o n ie ść , że  w m oich z w iiz en ia  godnych  salach  fo rtep ia 
now ych, obejm ujących  więcej niż dw a p ię tra  m ojego dom u

w Wiedniu, I., Himmelpfortgasse 20,
u trzym uję  w ybór około  2C0 sz tu k  w zorow ych instrum entów , m ianow icie : 

nowe fortepiany krótkie i mignon, krzyżow o - s tru n o w e , od zła. 340 do
zła. 2000, 

nowe pianina od zła. 380 do zła. 1200.
JE D Y N Y  SK ŁA D  ŚW IA TO W Y C H  FIR M :

Steinway & Sons w Nowym Jorku (do tąd  sprzedano  78 000 fortepanów ).
Ju llU S  Bliithner w L ip s k u  (sprzedano przeszło  38.010 sztuk), 

i ameryk. harmonij .Tlason & Maniiin (sprzedano ok. 200.00C szt).

B E R I A R D  H O H W .

I

C. k. uprz. patent, o p a s k a  p r z e p u k l i n o w a
bez sprężyny na ciele, z peletow ą sprężyną do kręcenia.

T ę całkiem  nową fconstrukcyę m ogę sp o k o jn ie  każdem u cierpiącem u n.i p rzepuklinę , 
do tk n ię tem u  naw et najw iększem  i zasta rza łem  c ie rp ien iem , a  zajętem u c iężk ą  ro b o tą , ja k -  
n a jlep ie j polecić, gd y ż  tę  o paskę  prz- p uk linow ą m ożna nosić bez trudności Uzien i noc, 
co da je  najpew . sn u tek . Pochw alne p isem ne u znan ia  lek arsk ich  pow ag m oże k ażd y  przejrzeć.

P o d a n i e  m i a r y :  1. O bjętość w centim . oko ło  cia ła  m ie
rzo n a  w k ie ru n k u  m iejsca p rzepuk liny . 2. Podan ie, i a  k tó re j stron ie  
jes t p rzep u k lin a , na  p ra  vej, lew ej lub po  obu s tro n a  h. 3. W ielkość  
m niej w ięcej p rzep u k lin y  n. p. ja ja  k u rz e g o , ja ja  gęsiego  lub ja k  
p ięść  i t. d.

Jed n o stro n n e  . . . .  sz tu k a  5 złr. 59 ct.
O bustronne . . . .  „ 10 „ — „

■ Ilustrowany opis użycia na żądanie darmo.

P ę p k o w a  o p a s k a  p r z e p u k l i n o w a  b ez  s p r ę ż y n y  n a  cie le .
O pask i  n a  c ie le  z  p e l o t ą  p ę p k o w ą ,  P o ń c z o c h y  p r z e c i w  k u r c z o w e  itp.

R o zsy łk a  p u n k tu a ln ie  za  zaliczką. (737-2 30)
O. Neupert Wacht., fabryka bandażów

w W ied n iu , / . ,  iira b e n  N r. S!) (w podworcu).

N agrod a
n a ro d o w a
16,600 FR.
medal złoty

ŻELAZEM
W  p o łąc ze n iu  ze  SO LĄ  Z E L A Z IST Ą  

ła tw ą  do u sw o je n ia  p rzez  k a ż d y  o rg a 
ni zm,  je s t  n a jp o tę ż n ie jsz y m  ś ro d k ie m  
w z m ac n ia jąc y m .

P rz y w ra c a  k rw i i c ze rw o n e  k u lec zk i 
s ta n o w iąc e  je j p ię k n o ść  i s iłę , p o m ag a  
trudnem u  rozwojowi organizmu, ule
cza bezsilność i wątłość, z a lec a  się  p rzez  
le k a rz y  d la  kobiet po połogach i ozdro
wieńców  e tc .
W PARYŻU, 22  I 19. ULICA DROUOT
D ostać  m ożna we w szystk ich  ap tekach .

W K R A K O W IE w ap tekach  pp. J  T rauczyńsk iego  
(J. S 'e czk o w sk ieg o ), K W iszniew skiego, Redy ka 

i E . H ellera.

l i d l l f l A l l t  un iw ersy te tu , k tó ry  egza- 
“ l i m C U l  m in do jrzałości z łożył 
z odznaczen iem , poszukuje  lekcyj w K rakow ie 
lub na  prow incyi — Ł ask aw e  lis ty  pod adresem  
A .  B. ■*» dla okazicie la  k w itu  anonsu w A dm ini- 
s tracy i „C zasu .“ (769-3-3)

. Walne Zgromadzenie
Spółki wiertniczej „Kamionna“

Stowarzyszenia zarejestr. z  ograniczoną 
odpowiedzialnością w Krakowie,

odbędzie się duia 2 g o  k w i e t n i a  
1894 r. o godz. 3ej po południu 
w Biurze ad w. D ra Tadeusza' R a 
czyńskiego w Krakowie (u1. Florytńska 
I. 3 6 ) ,  na które zapraszamy wszyst
kich, którzy swoje przystąpienie do 
Spółki już zdeklarowali lub do tako 

wej przystąpić zamierzają.
P o r z ą d e k  d z i e n n y  Z g r o m a d z e n i a ;

1) Dysku-ya nad projektem statutu 
Spółki i podpisanie formalnego kon
traktu. (tO 1-2 3

2)  Wybór Dyrekcji.
3) Wybór Rady nadzorczej.

Henryk Walter, c. k. radca gó niczy. 
Dr. Tadeusz Raczyński, ad w. kraj. 
Józe f Ożegalski, właściciel dóbr.

S  H A K I S

Z a r z ą d  dóbr  J a s t r z ą b k a  s t a r a  p. C z a r n ą
ro zsy ła  za zaliczką  po cztą  lub k o le ją

„Sadzonki I Nasiona leśne"
N asiona sosny za  f u n t  = %  kg. . . . zlr. 2’—

„ św ierka  „ „ . . . „ — -70
Sadzonki sosny 1-let. i 2-let. silne po 45 ct. i 90 ct. 

„ św ierka  2-let. i 3-let. „ „ 70 ct. i 1 złr.
za  1000 sztuk . (681-5-10)

TUTK I ( i n )
higieniczne, nicklejone, fabryki

S. W. Niemojowskiego,
Kraków, Lwów,

Sukiennice 28, ul. Hetmańska 24, 
uznane są  p rzez  p w«gi lek a rsk ie  za  zupeł 
n ie nieszkodliw e. K ażda p  '.czka zaw iera o- 
rzeezen ie  lekarsk ie . 100 szt. od 12 c. wzwyż.

P rz y  zam ów ieniu n a  prow incyę od 5000 
sz tu k , fab ry k a  posy ła  opłatn ie. '98  27-)

Z d o ln e g o  k o p is ty
(kato lika)

p o s z u k u j e  s i ę  do pierwmoriędnego 
zaliładu fotograficznego 

we Lwowie.
R ów n 'eź  po trzebny  pozer-retuaaer. 

Zgłoszeni^.: Do f  . 54S. Centr. Bióro
O g ło sz e ń , Lwów, K o p ern ik a  11. (778 2-3)

I P oznajm y i nabyw ajm y sw oje w y ro b y ! 
l i H A J O n  t

F a b r y k a  W yrobów T k a c k i c h
p4 n ł a d y s t a u a  G o n e ta  c. 
(z; w  Korczynie, ts |
-ę po leca sław ne p łótna korrzyń- X
^  skie, ja k o  na jlepszy  i n a jtrw a lszy  kJ 
^  w yrób ręczny , z czystego  lnu , w wiel 
O  kim  w y b o rze , od g rubych  do n a j - n  

I td c ieńszych web, na  koszule, poszew - g  j 
pj ki, kalesony, p rześc ierad ła  bez szw u M 

w szelkiej szerokości, sz tu k a  35 m tr ^  
d ługa  od 10—30 złr. itd.; ręczniki 

M w szelk iego ro d z a ju ; chusteczki" 
i S  do nosa  g rubsze  i w eb o w e, b ia łe  W 
[ Ł3 i ko lo ro w e; obrusy i serwety, o  

ścierki, dymy na sp ó d n ic e , po- ^
I >h szw y itd .;  p łótna żaglowe (Se- "  
X  ge ltuch  , drelichy na liberye t> 
„  i m aterace, itp  w yroby w zak res tk a- ^  

ctw a w chodzące, pierw szej jakości. ^  
C ennik  i p róbk i żądanych g a tn n - ' 

ków  darm o i op łatn ie. (298 13-45) 
U prasza  się o łaskaw e w zględy. 

P ozn a jm y  i n abyw ajm y  sw oje w yroby! i
w każdej ilości k upn ie  o d tą l  aż d t p  iłow y paź 
lizOrnika B. Blum, handel raków  w Kich- 
sf&tt w B a j .  ary  i. (4 1 8 -4 -6 )

Certyfikaty losów tureckich 
i kupony losów tureckich

k u pu je  po  najw yższych cenach (626 2-2)

El ias  w Wiedniu,  I., G o n z a g a g a s s e  II.

Molla Proszki Seidlickie Tylko prawdziwe,
jeżeli na e ty k iecie  każd eg o  p u d e łk a  
jes t w ydruk , o rze ł i firma A. D o l i .

Molla  p r o s z k i  Se id l i ck ie  *ą niezrów. środkiem przeciw wszyst. c h o ro b o m  
ż o ł ą d k a ,  pochodzącym ze zł-go trawienia lub skłonności do obstrnkcyi. 

W  F al»zyu e w y ro b y  b?dq sądow n ie  śc igan e, ' • t t
fe n a  znpieczętownncgo eryclnalnegit pn tetka  ( złr. wal. austr.

Wódka francuska i sól Molla
Tylko prawdziwe, jeżeli k.-> zu.. fiaszaa p*trzo»ą i«s- zn Kiem ochronnym  A. Moila i zam knięta

p lom bą ołow ianą „A. Moll."
Wódka francuska i sól Molla je s t  n a jlep ie j znanym  śro  ikiem  ludowym , szczególnie 

ja k o  środek  uśm ierzający  do w cierania przeciw  rwo i i w członkach i nnym  przypadkom  
pow stałym  sk u tk iem  zazięb ien ia, z iała  wzm acniaj OO na m ięśni i nerw y. — Cena ory
ginalnej plombowanej flaszki 90 centów (157-16-)

Gł. s k ł a d  w y s y ł k . :  A. MULL c k d o s t a w c a  nad w . ,  Wiedeń,  T u c h l a u b e n .
Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 

MOLLA i te tylh przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i  podpisem. 
SK ŁA D Y  w K R A K O W IE : W. R ed y k  ap t., K. W iszn iew ski apt., S t. Fein tuch .

N e s s e l s d o r f s k i e  T o w a r z y s t w o  f a b r y c z n e  bud o w y  p o w ozów
daw niej c k. uprzyw .

nadworna fabryka powozów i wagonów 
SC III S T  I L i  i SP.

W IHesselsdorf (na Mjrawach)
założona 1850 r.

yrab i :
' C O

c c i

r— i

w szelk ie rodzaje  powoiówdrogowych o i n a jp rostsze j bryczki do m ig u  tow niej- 
szych łliyikowych ekwipaiy, powozy myśliwskie, omnibusy, 

c. k. wozy pocztowe i c. k. wozy patentowe do przewozu mebli.
0 9 "  C enniki darm o i op ła tn ie  " W  (8 '1  2-12)

'w w  r  w  r "V  T  T " w w w w  y  y

Czcionkami Drukarni „Czasu.“ Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociński

Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek główny, poleca na obecną porę: Szlafroki męskie lekkie i ciepłe, buciki i trzewiki pokojowo. (2776-14-1


